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Sprawy tygodnia Charakter i forma kaimpa.lllj.i, które obra­
ła prasa opozycyjna, uprawniają do powzię­
cia prze:konania, ilŻ postanowiono tam w środ 
kach nie przebierać. Niechaj ginie państwo, 
jeśli ci ludzie mają rządzić - tern prędzej 
niechaj ginie, im mniej przeciw rządom tych 
ludzi moż.na powiedzieć! 

-- „ Treśf numeru 

PRZYKRA SPRAWA. 

Jest nią ~rawa poprawy by.tu urzędników 
państwowych. W swioim czasie, po podwyż­
ce poborów oficersk.ioh, przewidywailiiŚmy, 
te wy.sunie się ona. na pierwszy plan i z.naj­
&z.ie się n.a porządku dziennym sejmu i że 
nilkt ~ będzi~ miał odwagi W}'IStąipił w obro­
nie interesu państwa i ·w\Sikamł na niebezpie­
c.zeń!s;hro, jalkie pociągnie za sob(\ każda pod­
~ wydaitików personalinych. Przecież 70 
ptlOICellt ndatków pań'stwa sita.n.owią wydat­
ki na pens}e funktjonatjuszy państwowych! 
Podaiesienie tych poo.syj chodawby o 20 pro­
cen:t -- a podw)rrbka mniejsza byłahy bez<:e­
lawym ~atkiem - powiększa cały budi,et 
wydatków o 14 procent, a to przy półitora­
miljairdowym nawet budżecie stanowi 210 
mi:ljanów złotych. Takiej kwoty ani się nie 
zaOISIZczędzi na innych wydatkach, ani się jej 
nie wyciągnie ze $p()łeczeństwa przez pod­
niesienie ciężarów podatkowych. 

że sbroo.n.i.clwa lewkowe domagają się 
.z.równania pO'hOTów ut1Zędaiczycli z obecne­
mi poborami oficerów, nie dmwi nas. Wska-1 
zują bowiem równoareśnie sposób pokrycia 
tego wydaitku, powiększającego budżet o 
przeszło 300 miljonów: żądają ściągnięda po- I 
datku majątkowego. Zaipominają wprawdzie, 
że podatek majątkowy me na zjedzeme, lecz 
n:i. inne z·goła cele pr-zezn.acza ustawa. 

Natomiast zdumiewać musi stanowisko 
stronnictw prawkowy<:h, Przecież kiłka mie­
sięcy temu strnnniotwa te nie zn.ajd<>Wały 
skuteczniejszego &rodlka ratO'Wania budżetu 
niż o b c i ę c i e poborów urz~Lych. Pra­
-..vfoowy minister skarbu p. Zdziechowski w 
rządzie p. Skr:zyńskiego w imię równowagi 
bud!ż.etu wprawa.dził zmiany do ustawy o u­
posażeniu funkcjonarjusz.y pań.stwowych. 
Zniósł stosowainie wskaźniika drożyźnianego. 
:cnióSił szereg dodatków do normalnego upo­
sażenia i ukoronował swoją sanacyjną ope1ra­
cję pensyj urzędniczych: obcięciem sześciu 
p:rocen.t uposażenia wsadniczego, pobrainego 
przez uirzędników dnia 1 grudnia 1925 r. 

Wówczas pisaliśmy, że program sanacyj­
ny, którego kamieniem węgieltnym jeSil: zanniej I 
srenie kompromitująco nędmy<:h pensyj u­
rzędniczych, nie może być uznany za dobry 
i powodzenia wrófyć mu nie można. 

Jak tłumaczyć sobie dz.iisiaj zgodny chór 
prasy prawicowej, domagający się z.równania 
poborów urzędniczych z pobo'1"ami oficerów? 
Jak zroz.umieć i jak nazwać taką akcję ze 
strony tych, krtórzy_ uznają niemożliwość po­
J.niesienia dochodów państwa przez powięk­
szenie ciężarów podatkowych a co do innych 
:i'1odiwości powiększania dochodów państwa 
są zgodni, że osiągnąć to można tylko stop­
niowo, w miarę gospoda.rczego rozwoju i po- I 
stqpującq~o udoskonalenia administ:racji pa11-1 
sLw:(/ 

Możemy śmiało przyjąć jako pewn~k, że i 
GC:y by dotychczas u władzy był rząd p. I 
:.; !m'..y(!skiego lub rząd posła Witosa z mini­
s~re:n skarbu Zdziechowskim, pobory. urzęd­
n:'.{ów byłyby niezmienione i ta sama prasa 
p:·::. 1NicowJ. i piastow:i 3etką argu;ncntów 
zw:ik~::>..i:tl.iy ka„dą myśl o podwyżce. 

M:.i.my tu przelo do czynienia z akcją czy- I 
sto i:-olitycz.ną, nic nie mającą wspólnego z 
cibdością o c1obro urząclriików pa1l.stwowych. I 
Nicm'.l lej dh:i.łości ani na lewicy, która za­
;v .>~e p;en.rszą byia, gdy pop:1larnem było 
csk:i--żanic „zgniłej hiurokracji" o korupcję, 
zł::idz:.;cj::;twa i łapownictwo - tern mniej na 
Fr;.wicy, nic pojmującej s11nacji finan3ÓW pań­
stwa bez strąceniu urzędnika n:t d.::io n<(dzy 
m:.lcrjalncj. 

Ur.-:<(:bik m::;że scbie vv-pr:iwJzi:! powie­
d;:ieć: co nrnie to wszystko a·bchcdz.i, niemam 
ochoty zaglądać 2a kulisy -- n~am tylko po­
g;.rdc dh ~ich -- ale pecunia r.on olet - je-

-
śli tym raz.em z fob kirętactw i kombinacyj 
wpadnie mi do kie.szeni podwyżka, to ją scho 
wam - warto nawet - aby prędzej się to 
stałio - trochę pohałasować. · 

Może - i prawdopodobnie nikt za złe mu 
tego nie weźmie - ale wypada się zapylać, 
czy u ir z ę d n i k o w i ]:{ z e c z. y p o s p o- I 
I i t e j P o I s ki ę j poczucie własnej godno- ; 
ści i świadomość roz.paczliwej sytuacji pań­
stwa pozwalają ta:k myśleć. 

Każdy urzędnik doskonałe zdaje sobie 
sprawę z te~, :że wciąga się go tutaj w spi­
sek pr:w<:hvko r.ządowi, w spisek, który je­
dn<>c.reśnie godzi w państwo, bo wymuszenie 
na nądzii.e podwyżiki pen.syj urzędniczych za­
łamie budżd i walutę, tem pewniej, że po­
ciągnie za sobą natychmiastowy wizrost cen 
i ogólny ruch podwp;kowy w oałem państwie, 
że item samem postawi r~ w sytuacji bez 
wyjścia, a właściwi~ wooec kooi~zności o--
dej6cia. , 

A jaki . będzie ostatecmy W}'IIli!k rachun­
ku? Pocl!wyiżkę zje drOliyma i załamanie się 
w<tłuty - a. ci, którym urzędni<:y :pomogą do 
zwycięstwa -z.ac.mą realizować swój pro­
gr.a.m„. redu:koeyjny. 
Urz.~ państwowi po'\vinni wziąć. to 

p-od irozwagę. W tej sprawie, dla rządu na~­
ważniejszej, bo diecydują<:ej o powod:z.eniu je­
go dotychczasowych pra<: i 7Jallllierz.eń, 8. tero 
samem o jego utny.maniu się przy władzy, 
rząd w seii'mie sprz.)'lnieraeńców nie z,na.jdz.ie. 
Niech u jego boku staną urzędlnky sami _ 1 
w imię własnego wyr.aźnego i na dłuższą me­
tę pojętego interesu. Wyrzekając się zdoby­
czy, a raczej podM"ku, który zgubę im przy­
niesie w bllisikiej przyszłości, zastużą soihie 
na złatą ku,tę w hisborji budowani;a ojczyzny 
i będą pionierami prawdziwej i trwałej sana-
c~. { 

Pod'W'}"7Jka poborów U!rZędiniiczycb pr.zyj- ! 
dzie, bo ipr:zyjrść musi, a.le jeśli nie.ma stać się . 
priZyczyną ciężkich dla ,państwa i społecze1'i.- l 
stwa nieszczęść, musi być ·poprzedzio!Ila reor- I 
ganizacją adminii.stracji ipańt.rtiwiowej. · 

A tego nie można dokonać w ciągu jedne­
go miesiąca lub dwóch. „. • • 

WALKA Z PAfiSTWEM. 

środlki, jakie stosuje w walce pr.zeciw rzą­
d.owi praisa opozycyjna, godz.ą ni-etyłko w 
rząd, ale silniej !jeszcze, bo z trwalszymi skut­
kami w samo państwo. 

Stronnictwa, które prasa -ta reprezentuje, 
zajmują w sl:o&U1I1ku do rządu stanowi$'ko o­
pozycyjne - ta:k przynajmniej należy wnio­
skować z bardz.o skąpych oświadczeń mia:ro­
dajnych osobistości z tyoh stronnictw i z bar­
dw nielicznych a jeisz.cze bwrdziej niejasnych 
oświa·dczeń władz partyjnych. Jest to, opo­
zycja bezideowa, demonsbracyjna, skierowa­
na przeciw osobom, s tćlJllowiącym nąd, a nie­
pewna i niezdecydowana w stosunku do po­
lityki pańs1twowej, uprawianej przez rząd, 
nie znaj·dująca argumentów, wytrzymujących 
krytykę ze stanowiska państwowego prze­
ciw zasa.dniczym posunięciom państwowo­
poli-tycznym rządu, z zakłopotaniem zmuszo­
na. niekiedy posunięcia te aprobować, opozy­
cja, maskująca zaciętość, nieprze}ednanie, fu­
rję, za.pamiętanie szaleńca, z.dolnego spalić 
własny dom i zginąć w płomieniach byle „na 
Llość" prze·ci.wmkowi osobistemu. 

Strc,_~niclwa tej f~j.i, tego zapamiętania 
i nicbezpi~cznego sz.aleństwa wradzać m·.: 
mogą - bo od strcnnictw politycznych wy­
maga si~ programów i argumentów - męcz.ą 
.:;ią wiąc udaw<:.niem opozycji, troskliwie ur.i­
kają<: oyskusji na ten temat. Bez krępującej 
maski opozycyjnej wy:;tępuj~ ich prasa, ko­
rzy:;tając z wiaściwych prasie przywilejów i 
dogodności. Prasa bcwi2m - jak ~ramofon 
-: gdy ch~e m_oże i:rz~ma wiać i a:! woJywać, 
me odpo;v;::.d;:i.iąc mkc:--:·i 

Codziennie tuziny pogłosek, na pozór i 
wobec prawa mających charakter informacyj, 
zamiesz.czanych z obowiązku kronikarskie.go, 
preparowanych poto, by szerizyć ferment i 
podniecenie, czy to w annji, czy wśród. uirzę­
dniików J.ub niepokój wśród ludności. Truci­
zna w legalnem i niewinnem oipakowaniu. To 
znów notatki, mające za przedmiot jaki-5 fakt, ' 
najzupełniej oboję.tny, lub nawet korzystny, 
aJ.e w ten sposób podnne, jaik podaje się -
chcąc zrobić to rzekomo oględnie - wiado­
mość o katastrofie. Potkann lub napój w na­
czyniu z napisem „kudz.na". 

PRZYKRA SPRAWA. 

WALK.A- Z PAŃSTWEM. ·--------
NOWA FALA. 

APARAT PREMJERA. 

NOWY KATECHIZM JUTRA. 
Henryk Koimian. 

------------~ 
NIE MOŻNA RZĄDZić BEZ ROBOTNI~ 

KóW. Dr. M. S. 
JAK SPISKOWAł.EM NA ŻYCIE ARCYB. 

KAKOWSKIEGO? 
Władysław Siudaicki. 

SZKOLNICTWO ZAWODOWE W POLSCE. 
Nik. 

RZEŻ NIEWINIĄTEK.-
L. Brun, 

Naj1poważniejsi publicyści nie wahają się 
przedstawiać członków rządu jako ludzi nie­
odpowiedziailnych, spa{!erojących z poc:hod­
n.iami między beczkami prochu i rzucać mię­
d1.:y wierszami haseł, działaiących na masy 
jaik O'kll"Zyk: „Ratuj się, kfo może!" lu:b „Pali 
się!" 

WALKA Z ODRODZENIEM GOSPODAR· I CZEM. Karni Niezabytowski. 

Poło;7;enie państwa jest bard.z.o cięż;kie, 
gdy w dodatku skonnictwa, które na terenie 
parlamentarnym gotowe byłyby poprzeć 
rząd w jego wysitkach, w prasi-e swojej i pu­
bJi.c2inych wyst~pieniach sądizą, iż nie wolno 
im ze względu na nadohodzące wybory i u­
trzyma.inie wpływu w bezk:rytyc:mych ma­
sach analfabetów podjąć się roli obrońców i 
rzecxników rządu i gdy nawet prasa bez za­
strzeżeń oddana rządowi sądzi, że ze wzg.lę­
du na poczytność również pewien ton opozy­
cyjny zachować powinna i wystąipienia prasy 
opozycyjnej przemilcza lub odpowiada ze 
swej st.remy arta:kami na stronnictwa, co nie 
pr.zyczynia się do uświaidomienia mas, a na­
wet uświadomieniu p:rz-eoiwdziała. 

Są jeszcze silne i wpływowe stronnictwa, 
kt.ćre stanęły w rezerwie, czekają a:ż „sytu­
acja" się wyjaśni. Są tam s.tronnidwa, któ­
re gł,oszą, ż~ nadiewszysitko drogim jest dla 
nich interes :państwa i zawsze gotow-e są po­
święcić mu każdy swój interes partyjny. 

WieJilci czas uczynić to i nie czekać efek­
tu ani zasługi nadciągnięcia z pomocą w 
chw:i.ili największ-ego niehez.pie<:zeństwa. 

Gdy już ni-ety.l1ko z mądem, ale z pań­
stwem, z bezpieczeństwem i spoikoiem, ja.ko 
w&tlll11kiem jeg.o ozdTowien.ia i okrrepnięda 
wia:lkę się prowadzić zaczyna, neutiralność 
nawet Ż)"czliwa j·esrt grzechem.. 

• • • 
NOWA FALA. 

Górn.ky, lmlejrur.ze, włókniarze - to już 
nie zapowiedź nowej fali, ale nowa fala w 
całe; pełni. W 01bec ruchu podwyżlkowego w 
tych ta:k licz.nych i 1z.goła podstawowych dzie­
dzin.ach pracy trzeba ujmmvać sprawę nie 
jako oderwany O'bjaw, lecz jalrn za.gadniicnie 
gospodarcze o bardizo rozległym zakresie, bo 
się.gwjące poprzez doniosły problem poziomu 
cen wewnę'f:.nznych i napięcia eiksportu cl!o-hi­
lall!SU hand!lowego i lmT'Slu wa-Luty z jed:nej 
skony, a do równawa.gi budżetu państwowe­
go z drugiej. Zaitem jak najczujniej1sze usto­
'SU!hlrnwanie się do tej sprawy przez opinję 
publiczną jest ze wszechmiar wskazane. Naj­
mocniej zwłaszcza ostrzec należy przed za­
wodnem, jeżeli nie zgoła szkodliwem, godze­
niem się z sytuacją w drodze dopatrywania 
się w niej tylko potwierdzenia teorji o nieu­
niknionej elementarnej rzekomo ,konieczno­
ści zrównania się naszego poziomu cen i płac 
z poziomem światowy::n, względnie europej­
skim. Jeżeli nawet ta ieza, która zresztą w 
źadnym razie nie może być uważaną za do­
gmat, jest słuszna, to i wtedy należy raczej 
ocenić kry~ ycinie, czy ten proces odbywać 
się r..msi, lub może w tempie szybkiem. 1 czy 

_ zbyt ~;;icsz:nc_ temp~ nic ~awierałoby "'! sobie 
;.----,·::-··,-,-::'.'.a mcbcz.!)1ecz~nslwa złamama kon-

! SINY OLó WEK (ieljeton). 
I --------
' RYNEK PIENI~NY I GIEŁDA. 

Awil. 

I 
l 

junktur, których pr.z.yjainiejszy układ zale-. 
-a:wie przecie zaznaczył pi.er.wsze . zacuvlki 

· pewnerj naprawy gospodarcuj. 
I Tego jednak nasza psycMka :tbiorowa nie-

stety zrowmieć nie umie, lub nie chce, i 
prz,ejmuje się wiarą w fo, że pierwsze marco­
we przebłyski słońca oznaczają już utrwalo­
ne nadobre lato. Nie zatrzymując się na:rii­
zie nad analizą sfosz.ności żądań, ani mi:.ia-y 
uzasadinielllia odmowy ich uwzględnienia, 
podkireśl.amy tył!ko nader symptomatycz.ne 
znaczenie akcji podwyżlkowej, mającej s.we 
źró-dfo w z,ckadliwej iluzj:i, jatlwby gospod-ur­
stwo poLs:kie okres wa1lk i zmagań miało już 
za sobą, wdbec czego nastał już czas pora­
chunku. Kiilka miesięcy wizmoż1onego wy­
woz.u węgla, kilka miesięcy samowystM-czal­
ności kolci, kiillka tygodni żywszego odbytu 
wyrobów włók.niistych wyma.zał'O z pamięci 
nietyle mais, ile ich przywódców, lata za,stQju 
i strat i przesłoniło im oczy na to, że ciągle 
jeszcze odłogiem leżą durte dziedziny niewy­
zyskanych możliwości wytwórczych i że bez­
robotni liczą się jeszcze na setki tysięcy. 

Czyż w ki1lika mieis.ięcy po oczyszczeniu 
zwałów z mlegających je gór węglowych 
;przemysł węglowy fuż zdołał otrzą511.ąć się z 
niemocy, w jaką pogrą.żyły go lata ograniczo­
nej produkcji i z:bitych cen'( Gzyż, zrezygno­
wawszy pod naporem q:ńnji z przeprowadze­
nia niezbędnej dda uzdroweiJDia gospodarki 
kO'lejowej redukcji, może kolej d'l;isiaj, po kil­
ku mie-,s,ią-cach bezdeficybowej, lub nawet ren 
townej gospodarki zniwelować lepsze wy­
niki przez. podwyższenie poborów urzędni­
czych? Czy sześć tygodni lepszych konjunk­
tur w przemyśle wł:ókiennfozym wysŁarczyć 
mogły dla dźwignięcia go z upa<llku, w jakim 
się znaj·druje nasiktttek jiuii; dwuletniego kry­
zysu? 

Dążenie rzesz pracujących do poprawie­
nia swego losu jest najzupełrniej zrozumiałe, 
jcdruł!k prze:jście od tak niedawnej jeszcze 
klęski zarobkowania przez 2 lub 3 dni w ty­
godniu do pracy przez wszystkie dni tygo­
dnia stanowi już postęp tak znaczny, iż tylko 
dema.gogja twierdzić może, że robotnik nic 
na pop-rawie konjunktur nie zyskał. Zapew­
ne, że jest to zysk tylko relatywny - afo 
czy doszli·śmy już w Polsce do tego, by wszy­
sLkie dążenia już zadawalniane być mJgły? 
Wpajać masom to przekonanie mogą tylko 
ich przywódcy, i to nietyle w trosce o ich do­
bro, ile w obawie o własne s.woje wpływy. 

Tymczasem jednak ·konjunktury te tak je­
szcze są kruche i chwiejne, że n.ierozfropnie 
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prowadz.ooa, a do podrożenia kosztu produk­
tj·i prowadząca aikcja łacno nietylko podwa­
żyć, a.le i załamać je może. 

Stanowis:krem, zajęte:m wohec żądań ko­
lej.any, r~d. wykazał, że zdaje sobie spra­
w~ z tego, Jak b<irdzo .dafo1ką jeszcze jest dro­
ga, jaką prizebyć mu.simy, by od bla·dej ju­
trzeruki, jaką przeżywamy, dojść do pełnym 
blaskiem opromienionego jasnego dnia po-
wszechnego d•obrobytu. . 

Prof. Kemerer pirzy wszystbkkh okazjach 
przestrzegał pne<l zJbytniim optymi;zrnem. 
Prz.ypusizczać należy, że miał na myśli nie 
zdirowy optymi1zm twórcz·y, kr.zewią-cy wiarę 
i pohudzają<:y do czyn-u, lecz właśni·e tę kwie­
tyczną lekkomyśln-0·ś:ć, która w obawie przed · 
walką z chłodem i mrokiem nocy symuluje j 
w.iarę w niezmienność ciepła ii światła dzie.n- I 
n ego, I • • • I 

APARAT PREMJERA. I 
Prasa codżienna donosi o . ca~kowitej re­

organiza-cii urzędu Prezydjum Ra.idy Mini­
strów. 

Dotychczas rola premje:ra była nieokre­
ślona. Przewodniczył na posieidlzeniach Ra­
dy Mini<sitrów, reprezenfo'\va.ł rzą<l i przed 
sejmem był odpowiedzialny za politykę całe­
go rządu. Wsizyst:ko to nie dawało premjem­
wi poiła do szerszej twÓl"czej prarcy państwo­
wej, nie pozwalał•o nawet silnej indywi.dual­
no-śd na urzędziie premjeirowsk1m nadawać 
swego p.ię.t-na poH1fyce i IJTa-com rządu, za któ­
re spaidała nań i :p;rzed sejmem i :przed społe­
czeństwem odpowiedzialność. To też pra­
wie kaW,y pr~er zachowywał dla siebie je­
dną z waż11iej1szych tek, bo w roli ministra 
skuteczniej mógł wpływać na ogólną poli<Ły­
kę rządu, niż w roli premiera. Temu należy 
przypisać, że w niek•tórych gabinetach pre­
mjer, jeś1i nie piastował ważnej teki re..s•o.rto­
wej, schodził na dru.g.i plan, a rządem riządził 
jakiś wybitniejszy miniiSter. 

Prof. Bartel nie za•traymał dla siebie żad­
nej teki, ale nie chce też być malowanym 
premjerem. Stworzył więc z urzędu Prezy­
djum Rady Ministrów diach i wiąz·an.ie ujmu­
jące rząd w całość. Mini&trowie, zachowu­
jąc swoją ko.nstybucyjną niezależność i odpo­
wiedzialność w swoich resortach, muszą je­
dnak waż,niejsze swoje P.lany i projekty u­
zgadniać z całokształtem pali1tyki państwo­
wej. Uzgadnianie fo odbywać się będzie w 
zreorgani:z.owanem Prezydjum Rady Mini­
strów. 

Dotychczas ministexstwa komunikowały 

się bez,pośred'nio między sobą w wypadkach, 
gdy jakiekolwiek sprawy jednego dotyczyły 
t.akże innych. KorespondeocJ·a ta trwała mie­
siące a nawet lata i w rezu:ltacie na porzą.d­
ku dziennym były sprawy kompetency1ne, 
nieporowmienia, sprzeczne rozp·orządzenia. 

Obecnie będzie to niemożliwe, gdyż każda 
sprawa zanim stanie - się roziporządzeniem lub 
ustawą, przejd!zie co do swej zgodno&ci z de­
cyzijamJ i zarządzeniami innych ministerstw 
próbę w urzędzie prezydjalnym, w który.m 
panować będzie i decydować kiem,nek i duch 
wniesiony przez szefa iiządu. 

Usiłuje się poddać krytyce to dzieło pre­
mjera Bair.tla - zagrażające rzekomo samo­
dzielnośd poszczególnych ministerstw. My 
sądzimy, iż zastosowano szczęśHiwie wyższy 
typ organizacyjny, zryw.'.lf.ąt: z prymitywiz­
mem, który podawano za z.W.bya: demoikra­
tycznej formy rządu. 

Zresztą człowiek, który ma poza sobą 
najdłuższe doświadczenie premierowskie, p. 
Wladysł.aw Grabski, niedawno w czasopi­
śmie „'Drng.i Naprawy" wskazał na fatalne 
bra.ki dotychcz.ooowej organi,za•cji urzędu pre­
mjcrnwskiego i wypowiedział się zatem, co 
obe-cnie czyn~ prof. Bartel. 

• • 
„ 

LOT POR. ORLIŃSKIEGO, 

Pierwszy r.a większą skalę zamierz'()[ly lot 
pµlskiego lotnika wojskowego - lot porucz­
nika Orlińskiego z WaTSzawy do Tolóo -1 
stolicy Japa:nji zootał uwie1kzony zupełnern 

powodzeniem. '1 

Olbrzymią tę prze,strzeti przeleciał por. 
Orliński na normalnym wojskowym samolo­
cie w etapach ponad 1500 kim. każdy bez 
żadneg.o wypadku. Na szczególną uwagę za­
sługuje w tym lode, oprócz olbrzymiej ener­
gji i odpomośd fizycznej, zdolność orjenfa- I 
cyjna lotnika po1lskiego, który, niewpraiwio- . 
ny do dalekich lotów nad tern.nami ubogi.emi ,,, 
w szczegóły orjenta:cyjne; znalazł drogę nad 
pustkowiem Syberji i bez ża-dnych przeszkód 
dotarł do celu. I 

Lotnik polski czynem s.woim nie zdobył I 
rekordu światowego w wynika::h lotnicz.yich, i 
bo lotnicbWJO polskie rekordów zdobywać nie · 
może z powodu sw·ego upośled:zenia. Nie 
ma.my ani fabryk samolotów, które zdolne i 
0yłyby wykonywać aparaty, specjalnie przy- I 
gotowane do zdobywania rekordów, nie ma­
my też funduszów na kUIPO'Wanie takich apa- 1 

ratów w fabrykach zagranicztnych. Ale re- I 
kordem i to wybitnym rekordem był ten l1J;t. 

NOWY KATECHIZM JUTRA 
Zmierzch polityki. - Zmierzch nacjonalizmu. 

Szczególnej uwadze czytelników poleca.my ten ar­

tykuł pióra H e n r y kl a Ko ~mi a n a, spadko·b:ercy 

glośnego jpolskiego nazwiska. 

Autor, miesZ'kaj;icy !ltąle zagranicą, przedstawia 

w tym ariykule poglądy, zyskujące coraz więcej wy­

znawców w opinii ,publicznej Zn.chodu i Sianów Zjed­

noczonych Ameryki, poglą.dy, wywierające si-lny 

Wl[llyw zwłaszcza na stanowisko Ameryki wr,bec za­

ga<lnień eur()pejskich. 
Jest to w prasie polskiej bodaj że ;p ierwszy arty­

kuł, wskazujący tak wyrainie to, co mglisto już zary­

sowuje się w podświadomych przeczuciach mas wszyst­

kioh . narodów - ten próg, który ludzkość w rozwoju 

swym przekroczyła, ale jeszcze niewie o tern, nowe 

prawa, które już poczęły rzą.dzić Judz·kością., gdy tym­

czasem $1POleczeństwa usiłują jeszcze starymi il(;l rzą­

dzić lub szukać „swoich" nowych praw i nowych 

fuóg. 
Oto 'przyczyna kryzysów, które miotają, Euro.pą, 

a z ni11 i nami. Oto p.rzyczyny niepokoju wśród mas 

i bezskuteczności najbardziej wyipróbowanych i najra­

dykalniejszych środków, bankructwo najbardziej do 

niedawna pociągaj:icych haset 

nawiści i całe .to nacjonalistyczne kwilenie? 
Dziś są one zgoła obojętne za Ćięż'kim giro­
sz.em goniącej ludino&ci. Główną jej tr-oską 

u.itzymaniie ,_sta.n<lw-:tu" .życiowego, a tros- I 
ką pr.zemys!f: ipodniesien:ie te.~o „s.tandarlu" I 
być musi. 

Oto wyMiadn.i:k 11:prnspera cji" ~ tym bie­
gictn pójdą niezawodnie rzeczy dalej, wszel- I 
kie z1wś .państwowe teorjc o samowysta:rcz:ad- I 
-ności są tej kou.sumtji, więc i prOO:ukoji, ogra- I 
nkzeiniem, i jie.ż,eli ipol;f.tyką wcz.orajszą było I 
z.dobywanie stworzonych już tprz.ez innych ! 
korzyści, to dąiż·em.ioo1 dnia dz.i,s:łej•sz.ego j'est I 
stwarza.nie dó'br. Za.danie to wypełnić może l 
jedynie prnemysł, uz.a,leroianre zaś go od po­
lityki jest stawianiem wozu przed konie. 

Czy wię-c amerykaniza<?ja, czy paneuro- I 
peizm - to bez znaczenia. nby.tec~ poli- 1 

tycznych wzorów st.awianie, a definilc:jami i 
dysikusją na ich tema;t idei się nie realizuje. 
Rzecz w t·em, że d.osyć chaosu, że wyjść trze­
ba z ahsurdalnych ·sito•sunków, stawiających 

• każdą korzysibną zmianę w zależność od gry 1 

* poli:tycznych as.pinacyj, presii:i:itów i cał.e:j tej I 
Jeżeli Eumpę stać było na wyprz;e·dzenie pr.zehr:zmiafoj kolektji momentów nacjonali­

rn?Jwoju kulturah1·0-duchowego sz;alonym po- stycznej megalomanji. 

stępem małenj·alne:j cy'k"'ilizacji, tworzącym IL Europa jest w biedzie, a na biedę nie zna­

lwiej części jej terytor1jum ieden s:\wmpliko- leziono jeszcze formułki. Różdżką magiczną 

wany meche,niz,m gospoda'!'cz.y, to mus.i ją foż nie będzie poliiyka, bo u.kładami i rezoiucja­

stać na ponosze11d.·e konsekwe,ncji tego. mi łatwem jest dzielenie, wyklucronem zaś 

Je•żdi pod eg.idą hogaC'ena.a się obalono tworzenie dóbr. A przeciwieństwem biedy 

tyle wai'tości o charakterz:e a1bis1trnkcyjnym, były, są i będą :ta'WSZZ tyfkQ dobra. 

a nawet resztkę te.go, c.o się ~1 dziejach ludlz- .„.Więc c];(Jfsyć tych ł>ez:pfodnych poai<tycz­

koś-ci na•zywa „divill'e" - boskiem - to nie nych konforencyJ, bo genjus:z ich cały razem 
czas d:ziś na od'kxęca.iiie sprężyny wypa<llk6w 

wziąwis1zy ni1e jest w stanie Zia.P-ew·nić pracy 
i up1·erani·e s·ię p:r.z.y i.deałach narodowych. choćby ~ednemu tyllko bezrobotnemu, dosyć 
Ten nfokontrolowa:ny poS'tęp ma±etjali:mnu 'łych targów, robiących z każdego drobiazgu 
stworzył bow.i'E:lffi mihono.we ceIJJtra przemy- sprnwę narodową. 
sł:u, z.rodził „pierwsze" potrizeby ijiednych mi-
11joriów, wokół fahryk i „b'l.tsirne•S'Slu" z.groma- W podo-hnych w.a'l"itm:kach elfa oczeL 

dz.onych, z ikonsumcji dirug!ch, he·z wz.ględu cych dóbir ohywa~eli stają s.ię pańsiwa fikdją, 
na kh przyna'.1-e±n-ośł p.a!l.sitwową czy narodo- jak fiikcją jest w dioibie dzi,siej·szej pań'Stwowa 

wą. I polityka. 
Trreha twMzyć korzyści, a dfa ich two-

Op.rócz pokarmu pot.r.ze.JJ.a.ją te od z.iBmi I ri·enia nieodzo"\vnem je-sil: podłoże wyroz.umo­

oderwal!le masy lud'no•&cl niesko:rkzenie wie- wan-e i jedynie ·na rzec·zywistości op-arle. Tą 
le ipr>odniktów, s:tauowiący.ch ich „standarl'' I t'zeczywisto&c:ią zaś ~·e.sit, że n~e czas na 

11
n:a­

żydowy, a rzeczy tych nioe są w set.an.ie uriy-1 prawę" pos:vcze,gólnych RzeaLyipospoH!tyich, a 

~ka~ od_ państw<l; z ~ej prO"Stej, a j~ina!k, zda- ·że naprawa całe ich grono, jako eocopejsiką 
ie -się mezrQłzutmał•tj, przy-czyny, re p~ns:t:w-0 ·g ,,]. -•~- ał .~ · ·).' ć •• . 1· · h · ...... _.. S'- · . d . l o,,.por.u.uczą c a„c, 011.1Ją m„.<s. 
l'C nie ::>1Jwar:zia. 1,w,a:rza Je ~e ;yrue ;ptt"ze- . . . 
my:sł i fakit ten wyijaśni·a, że więzy łącząc€ , Zaborc~e. korzysa lezą dl~ E~opy poza 

ludno'Ść naszej ery iz prz.emysłem są silniej- Euroi:ą, a ~1;11Z naiJ?'e-wno poza mą Iezr: dolaro­

sze o·d więzów pańshvowych. Polttyka pań- we mebezipa.eozenstwo. ! a:lbo roib~ał~ Eu­
stwowa jest elfa znacznej ~ści ludnoś-ci w ro,pa sybuaqę tę z:roZ!llmle, . albo pojdz1~ na 

zasadzie obojętną womą,. ale pewną, wyprzedaz, zdoibne zais ty-
• tuły i finansowa tiermmnol1ogj1a - te 11k:redy-

Żyjemy - mofo niesfoty - d'zł-ś a ni•e ty'', 
11
inwestycje" i zainieresowanie na dałszą 

w-czoraj, a to dzi·ś ro:zwoju nasze•j europe·j- metę prawdy nie zainw,sikują. 

ski·eij kultll'ry tworzą sibosun1ki, w których Ekonomicznie zgodna Europa nie potrze. 

sprawy goopodarcizo - IJTZiemysl'owe są domi- huje ani jednego dolara, bo niema ani jedne­

n11ją>ee. Ich wz.ą,jemnych reila-cyj, zszerego- go zła w Europie, któreby pieniędzmi można t 

wania, mleżrrio-ści i ikomrplikacy:j niepodobna "W"ykczyć. _ I 

już wrysować w mapę etnogI."aii:czną cz;y pai1- Każdy 0<trzymany dolar słiuży j•edy:nie dla I 
stwową naszego kontynootu, sięgają bowiem [:>O<g·łęibieniia fogo stanu nędzy i biedy: te.n 

truk daleko, ż-e jedynym pr:a:Myamym re-z.ulta- ott-zym'a.J.y kredyt prz.esuwa jedynie godzinę 
tem g•ł•odującego niemca jes;t głodujący an- spojrnenia prawdzie w oozy. i 
gł~, a gło<lują<Cy rosjanin ma ja1ko „pe-ndant" Wyobraźnia o braku pieniędzy to jest I 
gł·odującego pola:kia. psychoza, mająca ma.skQIWaĆ prawdę o pail-

R'l.lljniująca ohe-cnie Francję inflacja jest stwowo - poHityamem leh':wa·żeniu e'kono- , 

równem dla „Bochów" {n.i.emców) utrapie- mi.cznych :pra.w. . 

niem. S.a-tyryk, któremu udało się przeżyć I Obacz.anie się państw muram[ narodowego 

wielką wojn.ę, ma QIM.i:ty t·emat do ro:zmyśolań egoiZlllm jest bu1dowanrem chińskich murów li 

patrzą-c na starania Ru~szy około popraiwy celnych, pod kt&ych cieniem powsta?e nie 

finansów fra.nou.s:ki.ch. Z ucwć sympa:tii za- racjonałna produkcja, lecz egoizmem samego 

pewne to nie płynie, a motywem jest napew- ka.pitału obciążony, :niezdolny do roowoju, SU• 

no słuS1zna ocena sy.bua-cji: ru?nująca Franieję rogat przemysłu, którego jedynym produk­

wyprzedaż - rujnuje jednatkowo Niemcy, tywnym wysił:kiem, nieustający za kredytem, 

skaz.ując przemysł na be·zirabode. Trud.no o za dolarową pożyczką, krzyk. 
klasyczni.ejszy przykład dominuiącej roli Ci wię.c, któray pod go,gpodarc74 unitfik.a­

azyin:n~ka gosipodarczego a hankmctwa idea- cją Eu.rapy dopatru1ą się ja:ki-ejś quasi amery­

ł.ów nacjonalistycznych w s1osun:kach między kanizacji, jakiegoś ś'lepego na·ś:la<lownictwa 

państwowych. ŻY'ci:owych ~orm z drugiej półkuli i w imię 
owych o5miu wieków tworzenia się naszej 

W szale natjonałistyC'Ulym . wyzbyła się kulituiry do O'POTU nawołują, llliechaj z.rozu-

Europa krępujących zasad etyki - dziś - mieją, że jedyna obrona przedw prawdziwej, 

pogrążona w biedzie - stwarza no-wy kate- dolarem popartej, amerykanizacji właśnie w r 

chizm. 
Kafochizm ten nazywa ka.fe.chizmem go­

spodarczym - ale to ten s.arn zapomniany, 
zdeptany katechlzm wzniosłych zasad etyki 
chrześcijańskiej. Zamiast: „MHuj bli'źniieg-0 

twego" - 11S.zk-oda mego wroga - t-0 moja 
włiaS'lla szikoda", Inne słowa, ale duch ten 
sam. Jutro 11 s,twoniy" drugą prawdę - 11ko­
rzyść mego wroga j-est moią kmzyśdą". 

Cóż WQłb~c t~go owe „antagonizmy" na­
r·odowe, owe 11 orliręibności", „tradycyjne" nk-

gdy ocenia się go podług materjalnego i tech­
nicznego stanu naszego l01tnictwa. 

Należy spc.dzieiwać się, że mh1isterstwo 
spra'W woj12ko'Wych znajdzie w · p-rzyszłości 
fundusze na dals,ze pielęgnowanie sił i aospi­
racyj, tkwiących w kG:drach naszych hbni- i 
ków. ' 

tej europ-eiza•cji leży. 

* * * 
Dla pil"zygofowania przy dizi1siej.s.zym do­

gmade „więkS"zo:ściowym" ni•ez;bę.dnego psy- · 
chologkznego nastroju nale-Ziałoby Wł"es:zcie 

głośno powiedzieć w całej Ewropie, że minęła 
dia niej, krótka zrnsztą, era nacjonalizmu. 

Na bohaiterstwo to trz~ba się zdobyć ko­
niecz.rnie! Odwia·gę tę wykazali dotąd, nies.te­
ty, jedynie ci, którzy antagonizmy narodowe 
antagonizmami socja;lnemi z.astąpićby radzi, 
a ideobgją swoją świat wywrócić chcą na­
opaik. W tej ahs•tynencji kół niesocjaHs:tycz­
nych tkwi duże niehezpieczeri·Silwo, a znający 
dobrze ośrodki proletarjatu potwierdzą zna­
czenk: tego faktu ' w agitacji, bowiem najbar­
dziej pozytywną propagandą jest prnpago­
w-a.:nie odczutej przez masy prawdy. 

Ci więc, którym dena-cj onalizacja tem bo­
leśniejszą byłaby, gdyby s1zł.a w parze z rów­
r: oczc sn~ sccj.:dizt:.·cją, niech się na.cl powi-~ 

dzianem <lobrze za.stanowią, bo d~lŻo jltrl; z&, •. 
je się ·z1a tą rówrrwczeismością przemawiać, 

Pait1ioci zaś nfoch nie płaczą, 1bo prawd~ 
1 eh ,_ , , . • ~~A . 

wa sz~a· · e·w.i.osc i uczucie zawsze m""'f""ą size-
rokie po'le r~al1izacji; niech rąk nie łamią 
działacze narodowi, bo ni.e stanowił nigdy na­
cjonalizm wartości w znaczenin pozytywne­
go siwarzauia korzyści, a począł się i sbużył 
racz-ej d.la zwalczania poliity1ci interesu ind•y­
widudne·g-0 dynastyj, kaist, lub tyra11ji n.a.­
jeźdź·c&w, a zkolei musi w lmnSie'kwellJCji wy­
pisainych Olho!k „Patria" haseł: irówno·ści i )Dra 
tersrl:wa ustępować miej~ca temu., oo się dziś 
zowie praktycznym Marxizrttem. 

Od tej obwili ~traoe~ natjQDia*zm - jako 
taki - a1kitywność działania, a porSzedł na u­
sługi &·rup i egoL-mow. 

Kokarda trój1lwlorowa, niUosąca ludom 
ideał rzekomei wolności, a której· szilachetny 
Lafayette obwiesrozał, ilŻ św:iiat obiegnie, zna­
laZ'łia niebawem tyle naśla.dow.n.ictw, hle 
państw i nał'odów, i s.tały się one w rekuł.yw­
nie zmienionych warunkach dość często sym­
b ole:m si:row.irni•millll, narodlowego łupiestwa, 
gnęlbią-ce-go, wywłaszozaJ,ą.ce1'o, istitmego pa­
ttjotyzmu i zarozumtał0j miłości qjczy1z.ny. 

Ogarn~a n.wrody pr.zesada., męga.Iomanj~ 
i od s:tkoły początlwwej W\SZczepiane prze­
świadczenie wyiższości. 

Jer.beli iz rewoŁuc.ji fcaincuskiej zr.o&on„ 
nacj1onalizm zadainfo. w mm poktadane "" 
wie1ikiej mtier:ze spcl!lllił, to ~niw.sizy je. stał 
się ni rnin:ieij, ni więcej itydko :zJb~ 
dalsza eksploatacja jego ideowych wariqścl 

doprowadzić mu.siała do :rozkładu samejże 
. idei, · 

Niema •więc nad ozem łe7) ironit, jak me 
ll'omli rch i ludizi.e ;rerwaliu.ą"i nad ~ 
praw boS1kich dyna.stji. 

* • 
Do całego kompleksu talk aikt!uamej gt>< 

spod'alrozej unrif&acji EU!.t'QPY wmieszano nie­
potrzebnie „id:ea!lny" pogląd. na spraiwę po­
ko~u - te:n talk głośno :l"O<tbrmrlew:ająq pa­
cyfi'"Zm. Prziesuwa to dyskusj-ę na teren nie; 
określony, wprow~ dJziając tem większy zamęt 
i zupełne już pojęć po~e. Pobudki 
są xr-0ZU1I11iałe, bo ;'e:Żeli jed!na. ISUion:a, licząc 
ba znięcrenie wojelllD.'e, są-dizitia, ilż „wiecznym 
polkoj>em", jalko środlk::iem agiltaicyjny.m, pozy­
ska Licznych zwolenmlków i pru.ryj.aciół, to 
druga wona sł.usmc uważała ohaJ.'etrie „ide­
abych" acg.umenitów za ła.twiejs!'Le i chę.tnfo 

t~ pr,z,y tym tema.cie po.zostaje. 
Zapewne „wieczllly !POOtóf' stanowi stan 

idealny, do 1kitó:rego każda Jlwłtura z rozwo­
jem go~zym dąiżyła i me zna'jid!z4e się 
pewnie dlziś niłkt, ktoiby śmfał wojny, jak.o 
rzeczy bło·g.ostaw.ilonej, pożądać. 

Stacama -0 pacyifikację pm~ jedna~ 
kowo:ż bez maczenia, ja!k &go traktować 
się będiz,ie wioinę jia1ro p1owód, a l1lliie jatko il"e­

zui1tat. Jej polrusą ;est przecie w pierwszej 
mier7Je chęć przyiwł.aiszozenia &obie dt6br cu­
dzej prodlukcji - następs:bwo myślowego u­
bóstwa, •lre.żą.cego p.rizypt.rszcr.a~, oo łatwiej 

jesit !brać, niż twocz.yć. Ulbósttwo itio myśfowe 
stoi w prQStym stosunku d:o :reJ.atywnego u­
bóstwa materja1nego, a pakiusę tę osłabić 

może iedYniie :ko.'15elkiwenbna 4ążnośić dio pro­
du:kcji zas;ppikaj~ą-cej w ~Jiwiie równej 
mierze .P'~eiby całego śiwiaia. 

Tu lin~a paqfikatji biegnie już równołe. 
gle z eikonom:iiczną linj·ą r07lWoju przem~. 
Myśląc więc o pokoju, mówić musimy o przę.. 
myślc, bo jeżeli woj& niszcz.y, to pokój sam 
jeszcze nie stwarza dóbr. _ 

Im więiksze ooszia:ry równomie.mego db­
dZJiielenia produikrcją, tem rzadszą jest wofn.a 
i tern teiż tłumaczy się fakt, il.i w· karżidej roz­

' wij.ają<::e:j .się kulitiurve zwaa aiące się O!'gan.i~ 

zmy są coraiz większe. 
I jieżeli Egiiipt 40-s'f:u diy.nas.tyj trudlnio s·obie 

wojny między wy2:1Szą a nii.ższą częścią kraju 
f airaonóiw mógł wyohraovrć, jcitelJ. inam teiż już 
tmdlno dizi•ś zwak:zaiącą się Florencję z Pizą 
czy S:i!enną pojąć, to równie trudno - będzie 

jutro '\vyobraz.ić sobie Francję, wojującą z 
Niemcami. 

Rozwią1zaniie więc WSP'ó1nej jiuiź diz.iiiś spra· 
wy gospo·da.rczej, w znaczeniu 2ni>esie111ia gra­
nk d:la rozdziału prod'uktji, dać moż<e Em.·o­
pie ipokój. 

Po'l:i1tyczne układy i mię.dzyna.rodowe kon­
wencje mo·gą j•edyn:i:e cza·sowo wylbuch waj•ny 
prz.esunąć: :uaogół zaś przeszkodziły one tym 
wojnom, których nikt zaczynać nie myślał. 
Ich błędem jesit traktowanie wojny ja.~o cho~ 
rnby, a nie jako je:j symptomu, 

I j•e:żeli ludzie nigdy nie będą barankami, 
jak kh przedstawiają pa-cyfiści, to nie będą 
też tak wieke wilkami, j.a1klby te·go pragnęli 
mTl~l:.aryśd. W o.jn.y bez powodu · zaczynać 
nie będą. 

W Paryż.u, 7 wrześniP 1926 r. 

Henry~ Koźmian. 
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Nie można rządzić 
bez robotników! 
Przed kil.ku dniami odbył się w Dreźnie 

Kongr es przemysł'U niemieckiego, na którym 
znany przcmyslowiec Dr. Silverberg z Kolo­
nji wygłosił przemówienie, w którem m. in. 
powie.dział: 

„Pow:edziv.no k;edyś: Kie można rządz ić 
wspólnie z robo tnikami! To jes t n i esłuszne. Na­
le~y raczej powiedz i eć: l\'ie można rządzić bez 
robolników l A jeżeli to jest słuszne, należy mieć 

odwu.tę ponoszen:a konseL:wericji. Nie powinno 
ci ię rz~dzić bez soGjalnej demokr;icji, w której wię- I 
i<szość niemieckich robotników jest polityczn ie rc­
prezcn !o11Taną, . Niem:ecka partja socjalistyczna I 
umsi rrnć u.d:;:fo.! w odpcwicdzialnef w:ip6lpracy, 
a ichiii si~ do lego nie zdecyduje, musi zginqć". 

Dodc.ć t~·zeba, że według wiarogodnej in- !, 

for1nac jii pneraówienie to wygłoszone zosta­
~o na podstawie uchwały prezydjum Związku 

1 
przemysłowców niemieckich. 

Łatwo zrnzumieć, że nucenie te.j myśli 
przez leaderów tak potężnego i ekskluzyw- I 
nego zrzeszenia, jakiem jest niemiecki Zwią- I 
zek prz~n;iysłc~c., musi.ało podzi~łać wprost 1 
sensacy;n1c. Wszak wiadomem i est, że po­
lityczrric, zrzeszenie to pokrywa się z ideą 
najskrajniejszego na<:jonalizmu, dopatrujące- I 
go si ę w ustroju republikańskim w najlep­
szym razie zła koniecznego i że dotychczas 
w t. zw. prusie Huggenbe.rga, t. j. koncernie 
pism, będących na usŁugach wielkiego prze­
mysłu, znacznie mniej 11rewoluc)"jne" pomy­
sły piętnowane bywały i(ko bluźnierstwa 
przeciw świętemu duchowi z Bożej łaski „ko­
ronowanego". 

Quae mutatio rerum? 
Nie mamy na tern miejscu zamiaru łamać 

sobie głowy na d polityką wewnębrzną na­
szych sąsiadów - a<:zkolwiek sprawa ta dla 
polit yki międzynarodowej nie jest pozbawio­
na doniosłości - ale chcemy myśl rzuconą 
zupe łnie abs trakcyjnie, uchwycić w lot, i tyl­
ko, jak to bywa z pr.z.edr..1iotem delikatny;n, 
-z:lekka zaglądnąć w sedno. 

D()pó:ki Euro.pa roajdowała się w stanie 
pokoju, a ustrój kapi:talislycz.ny byił zjawis­
kiem stałem, ewolrtlcyjnie uświęconem, inne­
mi słowy, do.póki panował normalny stan go­
spodaxczy, d~óty partje robotnicze, a pcze­
c~ewszystkiem socjaliści, dą1żyli stale do udzia­
łu w rządlie, aby wywrzeć w.pływ na usl.:i­
"\vodawstwo gospodarcze dla polepszenia by­
tu robotników. 

Sfery rządzące, które również ewolucyjnie 
dosz.ły do przekonania, że kaipiitalizm, jako 
pod:stawa bytu państwa, ma obowiązek w in­
t eresie własnym i całego społecz.e:óstwa, 
chronić uzuip-ełni.ający go współczynniik pro­
dukcji, t. j. pracę, stopniowo, w miarę uprze­
mysł.owienia państw, dopuszczały reprezen­
tacje sfer robotniczy-eh do udziału w ustawo­
dawstwie i rządzie. Wkońcu repre'zeniacje 
te stały się w życiu państwowem czynnikiem 
równorzędnym, wchodzącym w s:kła<l czyn­
ników, odpowiedzialnych za kierowqictwo 
nawą państwową. 

. Współpraca ta i poczude odpowiedzial­
ności sprawiały, że z jednej strony kapitał 
mógł spełniać swoje zadanie gospodarcze, 
t. j. wzrastać i działać ożyźniająco na pro­
dukcję, a więc dobrobyt społeczny a z dru­
giej slirony, praca znajdowała swoj-e pole 
działalności i odpowie<lnią ochronę. 

Doktryna Marxa o preponderancji pracy 
w pro•cesie wytwórczym była może pobo·ż­
vem życzeniem nieodpowiedzialnych teorety­
ków i fanatyków; praktycy jednak, stojący na 
gruncie realnym i liczą<:y się z następstwami 
doktrynerskiej polityki gosipodarczej, godzili 
się z zasadą 11równy między równymi"! 

Nadeszła wojna, a z fl.ią :mane powszech­
nie kafaklizmy gospodarcze, pod któremi u­
cie1;piał w pierwszym rzędzie kapitał. Osła­
biony, pozosrtał sam, opuszczony przez czyn­
niki, którym przed wojną był podporą i źró­
dołem energji. Doktrynerski dyletantyzm, wy­
bujała manja samowładztwa, odirzuciły hair­
monijITTą ws.półpracę i ruszyły na przełaj, 
grzę:vnąc w bez.drożach g.os:podarcz.ych. A 
kiedy "nagle stanęły nad prze.paścią i tylko 
dzię.k~ pnecrwdziałającym s:Hom naturalnym 
w nią się nie stoczyły, rzuciły ster, pozosta­
wia-jąc wydobycie pojazdu z trzęsawiska tym, 
którzy od tej dzikiej jazdy największą szko­
dę ponieśli, i których siły najbaTd!ziej nadwy­
rężone wstały. 

Oi drudzy nawrócHi i w tempie powol-
11em, z zachowaniem wszeliki<:h śrc~ców 
ositl-0'.l.ności zdołali osiągnąć ubitą drogę, ale 
wydali z siebie resztę sił i zasobów. 

Zdawał.oby się, że po tej ni.dortunnej es­
k„'1\padzie mas, znaj.clą się wśród nich żywi~y 
zrównowa;żone, . myślące trzeźwo kategoria­
mi gospodarczemii i z,roz.umie.ją swoje zadanie 
wcbcc państwa i własnej parlji. A jednak 
talkie logiczine rozumowanie niestety nie do­
szł.o jesz,cze do progu świadomości przedsta­
wicielii interesów robotniczych. Nie odkryw- ł 

„P R I\ W O I\„ z dnia 12 września 1926 r. Str. 3 

Jak s.piskowałem na zycie · arcyb. Kakow-skiego 
Historyczna powieść kryminalna. 

Jeneral BerbecJri wyda: ::wuj zlynny rozŁaz, za- I W. była wówczas popieraną przez Komitet I 
braniający wojskowym czytania „Slciwa Pomorskiego" Paryski i Koło .Międzypartyjne i px:zez nie 
za ataki na marszahka i m~1!. W odpowiedzi na to pra- crtrzymy·wała pieniądze koalkyjne. I 
sa prawicowa zaczęla afakować jen. Berbeokiego. Naj- Należałem do najbardziej z.decydowa- I 
c1ęzszym pociskiem w toj walce byl opublikowany nych zwolenników tworzenia armji. Armja 
przez „Gazetę Poranną Warszawską," komun ikat P. O. według mnie musiała być dowodem naszej '! 

W. z raku 1918. W komunikacie tym P. O. W. za- żywot.nJ:ści i JWan.mkiem powstania państwa 
wiadaminlo ówczesną Ra<lę Stanu i opinię p.ubLcznlł. oraz n.a1rzędziem do zni.cisienia okupacji rue-1 
i:e czlonek Rady Stanu Wla.dysław Studnic!.."i. wraz rnieckiej i niezastępowania jej inną okt.ipa-
z kilkoma . innymi członkami Rady, należącymi do taj- cjq.. 
nego „Komilctu Ocalenia Publicznego" uplanował za- Ruda Regencyjna zapowiadała jej two­
mach na członków Tiady Regencyjnej arcyb;skupa Ka- rzenie, leoz nie przysf!.ępowała do pracy. Wy­
kowskiego, hr. Oslrowskicgo i ksi ęc : a Lubomkskiego, woływał10 to moje ata:lci na Ra<l.ę Regencyj­
przyczem w razie oporu wszyscy, a zwłaszcza arcyb. ną, twierdzenie, że powinna być usunięta, że 
Kakowski, mieli być wymordowani. Po dokonanym potrzebujemy rzą<lu na wzór rzaedu Skoro­
za:nachu królem Polski proklamowany miał być czlo- pa:dzkiego. Moje ni~za-dowolenie wypowia­
nek pruskiej dynaslji Hohenzollernów. Wcdlug tego dałem w różnych formach, zależnie cd oko­
komunikatu - do spisku należał ówczesny pułkownik iiczno5ci i nastroju; wypowia<l.ałem je też 
legjonowy Berbecki i on mial dać pomoc woj:skowr& 1 człookom Rady Re.gencyjnej bezpośrednio. 
oraz służyć swoją szablą przy zamachu na regenlów. I Pomimo to stosunki moje z Radą Regen­
P. O. W. posiadło lę la.jcmnicQ, ponieważ Studnicki cyjną były poprawne. Tam odczUWaillo słu­
wśród peowiaków miał werbować ludzi do wykonania szu.ość wielu mych twierdzeń, lecz brakowa­
zamachu i zw1erzyl się ze wszyslkicgo peow;akowi ło mocne·j zdecydowanej woli. 
Zl.Jiera1iski emu, który zameldował o ~em komendz:e Rada Reg~ncyjna mianowała mnie człcn-
P. O. W. kiem drugiej Ra<ly Stanu, a ·w relacjach a-

Prasa prawicowa opu!Jli0kowala teraz ten komuni- genf.ów hancuski:ch z CJIW'YCh czasów, op:ubli­
kat i domaga się sądu nad jen. Berbcckim za usiło- kowa.nych później, spotykamy twierdzenie, 
wane morderslwo a rcyb. Ka.kowskiego. że Rada Regencyjna pod·daje się wpływiom 

Po:iiżej p. Władysław Stu<lnicki wyjr,śn ;a pr.zy- Włady1sława Studnickiego i Hr. Adama Ro­
czy1'.y, dla klórych sfa.brykow:m-0 wówczas ten komu- nikiera. 
nikat, który w owym czasie przez nik ogo nie był po- Przedwnicy tworzenia alilllji polskiej wie 
traktowany na serjo i przyjęty jako k'c1p-.;.ki dowcip. dzieli doorze, że będę forsował w Ra<l.zie 

• • Stanu spraiwę tworzenia armji drogą reLlcru-
• tacj:i i z·WJc,lnieni.a jeńców Polaków z niewoli 

WaLka generała Berbeckiego ze 11Słowem niemieckiej. (Na jeńcach też było opa'l"te 
P-0mo,;:-skiem" W'}''W'ofała at.a·!ń na tego z:isru: tworzenie armji Skoropadzkiego). Pcstanowio 
żoncgo ge:;ieraia, przy.::zem w braku 1n„'"leJ no więc przeciąć moje stlc.sunki z Radą Re­
broni posłużono się komunikatem P. O. W. j gency•jną oraz z wpływowymi urzędnikami , 
z prze<l wielu laty, komunitkatem, który okupa.cji niemieckiej, aby w ten sposób u-1· 
'w'Ć·wczr..s nie wywolał żadnego wrażeniia„ ja- trudnić, uniemcżH.wić moją akcję. Chciano 
ko fantastyczny, podający tak1.yi niewiary- też przy tej Siposi::hności skompromitować 1 
godne. 1wybitny.ch aktywistów. ; 

Komunikat ów był wydany iatem 1918 Oto geneza komunikatu owej p<YW'ieści : 
·alm, w d:tJień pierwszego posiedzenia dru- krym~nalnej. 
gieł Rady Stanu, składającej się z dwustu Rzecz bijąca w oczy: Dla organizowania ! 
człil)Oków, ozęśdcrwo przez Radę Regencyjną zamachu roibi się cctś w rtodzaju ankiety: j 
miam oy,ia,nych, częśdowo wybranych przez przepyty.wanie wybitnych urzędników oku- , 
różne organizacje społec-.me. pacyjnyich oraz 11otoczenia Lerchenfelda" (?}. I 

W tym to czasie, ki-cdy P.iłsuclski i Sosn- Ma to cz-ytnić Studnicki w Warszawie, a Ma­
kowski byli na wygnaniu, skrzywiła się osta- ciej Ra<lziwiłł w Berlinie, Ależ jeszcze 
tccz.n.ie lin.ja P. O. W. Gdy Piłsu.dski chciał Makija°""-elli Risał, że z każdym nowym wta­
i;wor.zyć armję p:> ~tronie .pail!Shv central- jemnkzonym szanse poW'Cldzenia każdego za- '! 

nych., lecz wa:ru1nkował bo II'ewnemi gwarancja machtt się Zilll[liejsza. 
mi oraz T\\odrn1zywa.ną przez niego :melcdą two An1kiet o zamachu nie iprzeprowad.załem, 
1·zenia arrriji,- P. O. W. w roku 1918 była or- nie był bowiem zamierzany przeze mnie ża­
gani:zacją, której ostrze bojowe skiw.::1wane den zamach, lecz tylko atkcję, zmierzająca 
było przeciwko państwom centralnym. P~ O. do rekonstruk<:ji Rady Regencyjnej lub 

zmiany na inną formę rządu. Zamiast zbio. I 
_.. '• l'Cwego ciała, forma jednoosobowa - re-
szy dotychczas namias~ki .za „kaipHał", mi.ast ge.nt. Musiałoby to oczywiście iść w parze ; 
osz.czędzać go i liczyć się z jego stanem cho- j z nowe.mi koncesjami politycznemi. I 
rohliwym, afa:kują ~ ze wszech skon, jak Członkowie Rady Regencyjnej cxlc.zuwali 
gdyby sfarnli się usunąć go, jako niepro<luk- ciężar moralny włlc-iżonych na ruch obowią- : 
tywny balast. 

1 
zków i xrezyg1n.owaliby chętnie. Zabójistwo, · 

. Ale :r;iraw.a ekonomiczne <lzi3.ł.nją jak ipra- rozlelw krwi, byłłobył tu wr«ez zbyklecznłe i I 
wa nahry, mo~na się do nich w .życiu dos•bo- szkoc liwe i nie c·1cia em, ani proje towa em 

1 

. 
sować, ale nikt nie z.doła ich usttITT.qć. Knpi- te.go. 
tał, jako wspókzynnik twórczy, kryje w 60_ P. O. W. przeciwstawiała się ws.półipracy 
bie siły demenbrne i ostanie się, mimo z Niemcaini i tw•orzeniu przy ich picanocy ar-
wszelkie zukusy sparaliżowania go. mji. A dla zamachu, godzącego w P. O. W., i 

Chodzi więc lylko 0 to, jak drugi współ- akurat zwróciłem się do P. O. W. Cóż to 1 
k d k za obsurd! I czynnik, t. j. pra-ca, ustosun uje się -0 api- · 

Byłem w owym czasie zasadniczym prze- : 
talu. Przytem z.góry zazna<:zyć należy, żoe dwnikieu.-n ówczesnego P. O. W. Pra-gnąłem 
nie wolno osłaniać istniejących, naturalnych w d.nt.giej Radzie Stanu rozp-0czqć przedwkio ; 
przeciwieństw, które pozostrują w mocy, ale 
powinny być wspólnym pomostem miwefo- ~i~~o~~~~t~ral~~;:~~~;~~~bgjriP,1°Q.0~~ i 

waJe~st tedy kwestją czy partje rnb0>lnicze Dlate.~.:> na-wiązałem stosunki ze Zbierańi=kim, 
zechcą doib.rowol.nie wejść w harmonijny do którego jednak nigdy nie miałem zaufa-

nia. Stairałem się też pozyskać go rozmowa­skła<l. odpowicdzfa.lnych czynni:ków rządzą-
h · · łd · ł , · · · . mi.„ i pieniędzmi. 

cyc 1 wspo zia aiąc z mmt przyczymą się Zbierański wydał komun.iP...at, ZUM"ierający 
do szybsz.ego wzmocni·enia i odrodzenia sił fakty zmyślone, przyczem mnie oraz wspom­
twórczych, tkwiących w ka;pitaliźmie, a tern nia11ym w klc.munkacie osobom włożył d-0 ust 
samem i do polepszenia bytu mas robotni- słowa, albo nigdy nie wyipo1wiadane, albo wy­
czych, czy też zaijmą w układzie społecz.nym powiedziane w iumym sensie. 
nada~ stanowisko nieprzejednane i nieodpo- Naprzykład wspominałem, że rekonistruk­
wiedzialne i po:ziOstawią los tych, którzy się cję Rt..dy Regencyjnej przez usunięcie z niej 
pod ich sztandary zadągnęli, samorzutnemu arc. Kakowskiego ll'brudnia wzgląd na cen­
dzi.ałainiu praw ekonomicznych. Jeżeli się trum niemiecikie, które jest zda·nia, że Pol­
do pierwszej alternatywy nd:e z.decydują, mu- skę do współpracy należy pozy.skać p..:izez 
szą jako partje zginąć. katolicyzm i zjednywanie duchowieństwa pol 

Nie podobna podejrzewać p. D-n Silver- skieg-0. W komwnikacie podano, że zabicie 
berga a z nim Zwią.:z;ku przel\1ysłu niemiec- jest niodopusz.czalne ze względu na centrum 
kiego o s·entymen<t w sprawach polityki go- niemi-e<:kie. 
spodarczej. Skoro nawołuje partję socjali- Nieprawdą jest, jakoby zamach na Radę ' 
styczną do współpracy, to nie dlatego, że Regencyjną był planowany. 
jest zainteresowany jej istnieniem, ale dlate-
go, że, jak Dr. Silve.rberg w swej mowie da- Nfoprawdą jest, jakoby dla tego zamachu 
lej powiedział, przedsiębiorcy zajęli stanowi- pułkownik Berbecki ofiarował swą szablę. 
sko państwowe i wszyscy ludzie poważni i żadnych politycznych rozmów w owym 
świadomi s·~ych obowiązków powinni stanąć okresie z Berbeckim nie prowadziłem. 
na tym gruncie. Takie ustoisunkowanie prz.e- Nieprawdą jes-t, aby wówczas istniał Ko­
m-y5łU d·o puń&lwa jest znamienne, jeżeli ~wa- mitet Ocalenia Publicznego, składający się 
żymy, że focmą państwową jest w Niem<:ze<:h z czl1:11ków Rady Stanu. żadnego takiego 
re.publika. Państwowość b-e·z wzgl~du na fo:r- komitetu nie było. 
mę zna tylko jedną zasadę: 11kto nie jest za Zamach - głosił komunikat - miał na 
mną, jest przedw mnie". celu wprowadzenie na tnoo Hohenzollerna. 

Dr. M. S. Więc dla spcpularyzowania ewangelickiegi.'l 

Hohenz.ollema w katolickiej Polsce, zwolen.6 
nicy }ego me u.mieli już nic lepszego wymy­
ślić, jak imltronizac j ę po trupie arcyiMsk upa! 
Tyliko w ciemię bity peowiak mógł przy1pusz­
czać1 że któś JW to uwierzy. Zresztą arcybi­
&ku.p Kakowski nie był nigdy naturą bojową 
i narpewno nie .pnzeciwsitarwiłby się próbom 
wprmva·dz.enia tej czy innej dynastji. 

Wielokric1tnie stwierdzałem, że .podczas 
wojny światowej uważałem za najbardziej 
pożądaną kandy.daturę na króla polskiego 
któregokolwiek z synóiw · Wilhelma II poza 
następcą tronu. 

Na pixzą1ku wojny ofi<:erowie niemieccy 
nimzy.ch stopni wspominali o Joachimie, ja· 
ko o przyszłym królu polśkiim. 

Uważałem, że na jznac.zmiejsze obszary te­
rytorj alne będziemy mogli uzyskać przy kró­
lu z dynastji pr:us·kiej, nietyl'loo obszairy na 
wschodzie, ale nawet Poznań i Gniezno, 
przyczem mogą być one pokojcrwo do nas 
przesunięte. 

Gdy jednak w 1917 1:10ku romnawiałem 
w tej sprawie z Niemcami na wybitnych sta­
norwis:kach, mówili mi, że uważają oddanie 
tronu polskiego jednemu z synów Wilhelma 
II-go za niemożli1We. Najpie1'1w bowiem król 
polski musi być kaiolikiem, a cesarZtO:wa jest 
tak gorliwą protestantką i tradycje d)'«lastji 
pruskiej są tak protestanckie, że przejście 111a 
katolicyzm któregoś z synów Wilhelma II 
uznać należy za zgoła niemożliwe, a nastę­
pnie - mówili - że król z dynastji Hohen­
:z;ollernów. który:by nie przyniósł Polsce Po­
znania i Gniezna nie mógłby w Polsce za­
puścić korzeni. Ustą,pienie zaiś części Poznań~ 
skiego Polsce z.depqpular.yzaw1afoby dynast ię 
Hohenwllernów w Pmlsach. 

Beseler d1oradzał mi usilnie forsować na 
tron polski kandydaturę syn.a króla saskiego. 
Wobec tego, że w kiwietniu 1918 roku pisano 
w Niemczech o osadzeniu Sasa na tronie 
litewskim, noWlawiałem również w kwietniu 
1918 roku w Berlinie z pełnomocnym nuru­
strem saskim o królu z saskiej dynastji, za­
strzegając, że pozyskać może opinję w P ol­
sce tylko pr.zez oddanie je j Wilna i ziem 
W!Schio-dnioh. Minister spisał prot01kuł z ·mych 
oświadczeń i miał zakomunikować je swemtt 
królOJwi. 

Gdyby Niemcy pragnęli wprowadzić r.a 
tron pols·ki Hohenzollerna lub kn~:::ś inne~o, 
zamach byłby zbyte::zny. Szłoby to w parze 
z koncesjami terytorjalnemi i Rada Rc,;:en­
cyjna poszłaby na to. Przy braku zaś woli 
ze strony Niemc6w do wprowadzenia dynil­
stji pruskiej na tron polski, wszeikie za ma.­
chy nie miałyby skutku. 

I znów tylko peowiak mć.gł przypuszcz<lć, 
że ktoś wierzy w brednie jego kio.munikaht 
o zamachu d1a c,v;prm•radzenia na tron Hohen­
zollerna, gdy w W arszawie rządził B<.>scler 
i bez zamachu ir:ógł zainstalcwać na zar~:u 
ka:>Jdego kandy::lata, mającego "'";>ri::batę B2r­
lin.a. 

Brednie te mc0gly być .ua rękę tyll~o l~o ­
alicji, jako argu:nent p:·zy rcdukcvmn'.u po­
stulatów p olskich i w tym celu były sfa'..cry­
kowane. 

Rzecz cha::-t'ckb r)ry.:: tyczrca. W drngic j Ra· 
dzie Stanu, gdzie min.iem tylu wr::.gów poli­
tycznych, roz.dany komunika t 11ie sprawił z.:d. 
nego wrażenia. Nik t z czfo?J.ków Rudy Sta­
nu nie podnosił w czasie p:iru:m1cs:l(cznego 
jej funkcjonowania zarzutów, oparty:.:h na 
kio:m.unikacie. Był to pocisk chybiony, z. fan­
tazji utkany, niezgcidny z logiką. Czy pra2a 
narodowej i chrzsścijailskie j demokracj i li­
czy na z,;1,pomnienie wyipadt ów i taką ich 
rnieznajomość, że dziś wszystko uzna się za 
wiarygeodne, czy też na niski pi: ziom umysłtt­
wy swych czytelników, którzy gafowi są 
każdej sensacyjnej baśni uwierzyć? 

W!adyslaw Stzzdnic fzi. 

Jeśli chcesz 
nadal otrzymyw1ć 
„Prawdę", wpłać za­
ległą prenumeratę za 
bieżący kwartał, gdyż 
wysyłkę niezapłaco­
nych egzen1plarzy · 
vvstrzymujen1y. 
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LW·OW 
RokTocznie Tar.gi Wschodnie ściągają u­

wagę całej Polsiki na sfo.licę jej połu.dniowo­
wschodnich kresów, R-0ikrocmie ożywia s:ię 
wówczas płomień serdecznego uczucia, ja­
łci.em naród darzy najhardziej bohaterskie ze 
swych miast. Aiżeby z,aś to ucz1.1de wynikało 
ze 1zrnzumienia wielkiej roli, jaką odgrywał 
i odgrywa Lwów w życiu Polski, nie będzie 
może od rzeczy 1przy;pomnieć ru igokr-ótce, na 
ezem p·olega narodowe znaczenie tego gro­
du. 

Że było <>no zawsz,e, zwłaszcza je.żeli cho­
dzi o wiek XX, baa-dzo doni·osłe, tego nie po­
tt'zeba pod!kreślał. Należy tylko zaznaczyć, 
że dzisiaj, to jest po WQjnie, rola Lwowa w 
r..aszem życiu naao<lowem ma :uupdnie inny 
cha:rakter, niż dawniej. 

Dawniej było to potężne o~nisko kultury 
umysłowej. Kto znał Lwów przed r. 1914, 
ten wie, że fo dwustutysięc:me mią,sio tę'ini­
ł·o życiem ku1tm·alnem, jakiego nie powstydzi 
łaby się niejedna stolica europejska. Szereg 
placówek naukowych, literacki<::h i airlysty­
cznych o naprawdę wysokim poziomie - po­
mijając już teren .polityki - wytwarzał atm'O­
sferę, która w dzisiejszej powogennej deka­
dencji ~est już „muzyką prz.eszł·o·ści". Uniwer­
syt.et !wow.siki, z które·go wyszła niejedna 
cMulba nauki polskiej, teatr za d')'t"ekcji Ta­
deu:sż.a.. Pawlikowskiego czy wreszcie instyt.u­
cje w rodzaju Związku Literaoko .... Naukowego 
- wszystko to tworzyło razem potężną kuź­
nię kultury narodowej, jeden z jaśniejszych 
punktów w okresie niewoli. 

Ale przyszła wo~na, ponuca inwazja ro­
syj1&ka, poitem cięż:lcie lata wyczekiwania pod 
„oswoboozicielskim" baiem austrjackim, wre 
szcie-w krwawych świrtach n.iepodległości­
shasz.łiwa epopeia hajdamacka, 

To wszystko nie po:wstało hez niszczy­
cielskiego w.pływu na życie ku~bu1·alne ·Lwo­
wa. Upadły wspaniałe placówki hteracko­
artystyczne, upadł prze<lewszystkiem teatr 
lwowski, a może tylko je.dna wszechnica Ja­
na Kazimierzowa przypomina jeszcze ponie­
kąd czasy rozwoju kulturnlnego Lwowa. Po­
zatem zaś nęka to miasto ta sama charakte­
rystyczna choroba powojenna, która trapi 
dzisfaij niejeden famy gród, co zeszedł dzisiaj 
do 11ra.ngi" prnwincjonailnego: stały odi>ływ 
sił kultma;lny<:h d'O Warszawy, która ze swą 
nonszalancką wyniosłośdą przyjmuje zasila­
j(\'cą jej o~ganimn krew 11.prowincji". j~ko na-
leżną dań. · 

Wię·c zbiedniał świetny ongi Lwów, skulił 
s.ię w sOlbie i z zazdrośdą spoglądając na ży­
cie Warszawy, żyi'e wspomnieniami pięknej 
przeszłości.„ 

Ale zrozumiawszy, że w dziedzinie kultu­
ry i życia umysłowego przesz.łość ta na razie 
nie powróci, zwrócił się na inne pole, które 1 
w Pol&ee w tak wielkiej mierze jest jes:zicze · 
ugorem a od uprawy kt6rego z.ależy przede­
wszystkiem doihrobyt Państwa. Postanowił 
iść w pierwszym szeregu miast polski-eh, bu­
dujących nasze życie e'konomiczne. Wyzy­
skał swoje położ·enie ~graficzne na szlaku, 
łączącym W.schód z Zachodem Europy, przy­
.pomniał sobie swoje stare tradycje handlowe 
i - stworzył Targi W schodnie. Ambicja 
lwO'wska :zirobiła 'swoje. Po okresie rozkwi:tu J 
kultury umysłowej przyszedł niemniej sławny 
okres kultury gio1spodarcze.j - rozgraruicz.one 
krótkim, ale na.j<siliawniej;sizym okresem boha­
terskim obrnny Lwowa, k1tóry miasto to unie­
śmiertelnH, jako polski Verdun. 

I nie znajdziesz ta;kiego wroga 11Galilei", 
któryby nie miękł na d.źwięk imienia lwiego 
grodu. Sam nielitościwy Nowaczyński, w 
którngo sercu niema mHosier.d·zia dla niczego, 
co Ieży na obszarze Lodomerji, który jest naj­
straszliwszym Koszmarem każdego Krako­
wianina, przeobraża się w inne.go czfowieka. 
kiedy pisze o „Lwowi": miód ·zda się spły­
wać na paipier z jego pióra.„ I z tym senty­
mentem dla Lwowa spotykamy się w całej 
P01lsce; wobec nie.go mHlkną niesnaski między 
dz.ielrucowe. 

I takiem najibardzie.j kocha.nem miastem 
polskiem nie<:h nam Lwów będzie zawsze. 

I. W. 

.P R I\ W D /\* z dnia 12 września 1926 r. 

Pasożytujący 
kapitalizm. 

Województwo 
węglowe 

i inne projekty administracyjne. 

Al1'ltykuł, zaopwbr.umy tahlm nagłówkiem, ' MinisteriStw-0 spraw wewnętrznych planu-
dpU!blikowa.ł w .uRobotniku" poseł Sltańcz-yk, je zmianę gramfo wojewódz1twa śląskiego i 
praignąc diowieść, że kaipitał, <tkwiący w prze- !kielookiego. Zmiana ta polegałaby na tern, 
myś'le polsikian, me z.aisfo,gwje na rtadne wz,glę-
dy. te wolno go łupić i gnębić be~ skrupułów, że do wojewódz.twa śląskiego byłyby prz.y-
ho to niie kapiitał twórczy, lecz dioro!bkiewi- łącz<me naleiŻące do woj. kieleckiego powia­
czowsk.i i spe;kuJaicyrjny, nie dolbira, na.groma- ty górmcze zagłębia dąihrowskiego. W ten 
d:wne wysHkiem myśli twfuicizej i pracy, :po- sposóib byliby utwoczcny jeden dkręg admini­
dejmowanej dla gospodarie.zego ro.z.woju kra- sbraicyijny, O'bejmujący prawie wsz·ystkie pol­
ju i piodniiesienia ddbll'·obytu ludlnośd. lecz 
maiją1Jki wył.gane, ~dobyte krętactwem, p.ro- skie tereny węglowe - prawdziwe woj·e-
teikcją, wipłyiwami polJ.tyC'ZJJJemi, koru.picją, ka- wód!zrbwo węg:lowe, 
piitały działając;e na siz;kodę państwa i s:pałe- Plan ten trzeba uznać ,za bar•dzo p!l"akty-
czeństwa, Jli,e ma?ące radji by.tu. · czny i ceilowy - istnieją jednak poważne trn-

P oseł Stańczyk pragnie - wobec szerze- d 
nia się akcji podwyżkowej _ wtłoczyć w u- no·ści, utrudniające wykonanie go. Jak wia-
mysły robotników przekonanie, że nie nafa- domo Górny $lą:sik posiada ooitonomję i swój 
ży zwracać uwagi na argumenty przemysłow- se.jm dzielnicowy, Przyłączenie do woje­
ców pr:wdw żądaniom podwyźlkowym, arii na wództwa g6ir:nośląskieg·o daLszy<::h poza Cfo­
sel'ljo hrać prwstróg o upadk11 wa·rszrtatów szynem i Bieliskiem terytor:jów, nie ob1ę·tych 
pracy z powodu wybujiaiłych żądań robotni- autonomją, moż.Jiwe byłaby tylko rprzy do­
czych, ho .żadien przemysłowiec tych wMszta-
tów pracy ani swo~n kapitałem, ani swoją brej reorgani:zacji urzędu wojewódzkiego w 
pracą nie stworzył. Wycyganił od pań.stwa Kaitowicach, 
pieniądze na nie, osz.uk'lllje pań'stwo na do­
stawa-eh : poc1atkach, ch(}wa olbrzymie zyski 
do kieszeni a warsz.taty pracy mają dfa niego 
tylko tę wartość1 że może - wskazując je 
rOlbotnik·O'Wi - żądać od niegQ pracy w na;j­
gorszych warun1kach i za najnędzniejszą za­
pł.a.tę w imię rozw1j1a1nia przemysłu. 

Ofo kilka cytat z tego aatykubu: 

Czując, że o.kres prywatno-kapitalislycznej gospo­
garki schodzi w mroki JPrzeszlo.ści. że !Potrzeby życia 

nowoczesnych spolecze1l.stw wymagają z żelazną ko­
niecznością nowych form organizacji produkcji i zby­
tu, kapi:loJiśc.i rezygnują ze .swojej dotychczasowej roli 
promotorów rozwoju życ ia go31Podarczeg,:i. Odnosi się 

to zwlaszcza do naszego k·a,pitalizrnu, który ma wszel­
kie cechy dorobkiewic2-0stwa i spekulacji, a illie ma 
tradycji twórczej ka,pi1alu zachodniego. Za.<>a<lą i tre­
ścią dziata1ności dzisiejszego kaiPitalisiy, szczególnie 
u nas, jest obecnie: nic samemu nie ryzy;kować, Dziś 

kP!lJJla.Jista żąda od pru1slwa iPieniędzy na budowę i 
prowadzenie fabryki, żąda· gwa.rancji,, że ;państwo od­
bierze produkcję, lub zagwarantuje pewny i zyskowny 
zby·t. 

W związku z temi rozsądnemi ipro:jektami 
powinna zostać podjęta myśl z.Iikwklawanfa. 
niektórych województw, a przedews1zystkiiem 
wojewó·dz·twa kieleckiego, którego terenem 
mogłyby się bez trudino·~ci podtz.folić woie~ 
wódzitwa wa.rsza ws:kie, lubelskie i łódzkie. 

Projektowane jest również z.nieiSieniie sta­
.nowdis:k wicewojewodów, I t'e.j myśili należy 
przyklasnąa. Stanow1is.ka wicewojewodów są 
najzupełnie.j zbędne. Funkcje zastę.powania 
wojewody w jego nieobecności - jak ito wy­
kazała p:ra:ktyka - moiże dobrze sipełniiać naj 
sl:air.siz.y st>0pI1iem naczelnik wydział:u. 

Zdia~e się, że w dziale mi:nis.ter.stwa spraw 
wewnętrznych minął jiu:ż okres zmian perso­
nalnyd1 i prnc p.r:ziygotoiwawcz~h i zaiczziie 
isię okres no'Wy: rea:lfaacji zatwi1erdwnych 
iprojeiktów. Nieco inif.onnacji o tych projeik­
faoh nie zaJS1Zlko·d::dłohy sprawie. 

. j. I · . I U nas w Polsce prosperują. jako ta.ko lub pow3tają 
tyl!ko taikie dziedziny przemysłu, którym Rząd daje 
;pieniądze. na prowadzenie i odbiera na ' potrzeby tpań- • !!:lt!ftNhH~~~~!I~·~·~· ~~~~~~~~!-~~~~~·~*!';:!6 
stwa gotowe 1produkty. Za rządowe 1Pienią,dze ipowsta­
ją, fabryki. lokomotrw i wagonów i mimo, że is:nieią.­

ce już fabry•ki mogą, pokryć cale zapotrzebowanie, li­
kwiduje się fabryki masiyn rolni.czych i IP'l"Zeks7Aalca 
na faobr)~i .wagonó"'. i .1-0~omotyw (Cegielski I). Bo tu I 
Rząd daie l zamówienia i zgóry zaliczki. Tu można 
bez kfo1Polów o nabywcę, bez żatlnego ryzyka, bez 
k&pitalu dobrze się ,,obłowić", 

Gal~zi iprzemyslu, które mają, w Polsce idealne 
warunki rozwoju i które, . ~dyby powslaly, pozbawjly­
by nas kłoJJolów z bezrobociem i kursem naszego zło­

tego - możnaby cale tuziny wymienić. Pil'Zemy­
sly te JlOW3laną. wledy, gdy Rzą.d da na to pien iądze. 

Wówczas Zdla.jdą się i kapitaliści, ale bez ryzyJrnwunia 
własnych ka;pitalów, i będą, chcieli obcią:ić ten prze­
mysł i ciągnąć lichwiarskie zyski. 

Ty\l)Owym przy-kładem jest nasz 1Prz emy5ł wojen­
ny, gdzie ;prywatni kapi.taliści nie dali ani grosza, a 
wszys~'() dal Rząd, Natomiast oni są właścicielami I 
tego .p.rzemyslu, ciągną z niego zyski, a Rząd tylko na­
dal daje ;pieniądze I 

Z chwilą, kiedy ka,pitalis!a. ;przestał wkładać do 
przemysłu kaip1laly i sta.rać sj'il o rynki zbytu, skoń­

czył swoją dziejową rolę i n;e ma prawa do ja.kich­
k'()lwiek zysków. Im iprędzej sipoleczeństwo usunie ten 
bezproduktywny balast z życia gos.podarczego, tern 
prędzej zniknie kryzys i tern krótszy i mniej bolesny 
będzie okres narodzin nowego świata pracy i swo­
body. 

• • • 
P. Stańczyk jest posłem soejali.s1lycz.nym1 

a więc z urzędu powinien być pacyfistą i 
wrogiem zlbrojeń. Uprawia więc świadomie 
grubą dema.gogję, gdy za typowy pmykfad 
charakt•em pols1kiego przemysłu podaje prze­
mysł wojenny. PTze·cieiż piiecrwszy wzywal'by 
rząd i międizynarodórwkę hamhurs:ką w imię 
na1jświęfazych ideałów lud:zko·ści o pomoc i 
raitunek, gdyby pcrywatny kapitał u\.~ładał w 
Pohce fabryki broni i amunioji i sfarał się 
bez pomocy pańis.twa w formie zagwaranto­
wan~a zbytu pl"OdUJkcj.i o rnzwój swoich przed I 
siębiorstw, dostarczają<: broni i amunicji np. 
kon.tn:ewolucj~ w Rosji 1uh komita.d:żom bał- . 
kańsk1m. · 

J ·edynym odbiorcą produkcji pnemysł:u 
wojennego ~eist pa1J.stwo - wł·asnemi też ka­
piłaJ:ami powinno pro.dUlkoję tę finansować i 
k·oolrolować ;ą. Dlia kaipJ1tałiu prywatne.go 
~est tam lhwrdzo mało miejisoa., a najmniej so­
cjal:is.tom wypaida ziachęcać go, by tam s.rutkał 
ie.renu swej .d'ziiałalności. 

iP,rzykła.d joot priz-efo ball.'dizo ź:le obTany. 
Jeśli w Pol'Sce kapitał prywatny nie speł­

nia ro.Ji promotora rnzwoju życia gospodar­
czego, .t-0 dia:tego, że państwo nasze przejęło 
się mocno ha<Słami peirliji posła Stańczyka i 
sądzi, ż.e samo ·l·eipieij pofrafi tę rolę spełniać. 
Alby kap.i1lał nie przeszkadzał, nadano usta­
wowe formy wyporwied1z1anej przez posła 
St.ańczryka zasaclzie, że ikap:iJtał nie ma prawa 
do zys~ów. 

Do czego dio!Pl'owadziło na;s stosowanie 
ideologji socj1ailistyczrueij widzi najwyraźniej 
robotnik, który pła~ kos.vta socjalistycznych 
eksperyrn-e.n.tów na terenie życia gospodar­
czego . . 

Kapitał nie iprwestał być p.rom04torem ro­
zworu życia gospo<liairczego, nawet w socja:li­
'ZJUjąceij Polsce. Musiała tylko osłabnąć jego 
w tej irolł dziafaI.ność. Jeśli nie mO\Że -
skrępowany i gnębion.y - r•ozwijać żyda go­
~p~arczego, .przynaijmruej sta;ra się niedo.pu­
sc1c, aby zan11arło. Utrzymu1e w rozpaczli­
wym wysiłku status quo. 

Na:tomiast so<:jaiJ.i;zm pnesfał być promo­
torem kulturalnego i matetjailnego rozwoju 
mas roibe>tniczych, mimo, że sp-.czymierzył się 
z pańsslwem, by sikiute·czniej tą swOlją rolę peł­
nić. I co gorsiza, nie zdoł,ał utrzymać mas ro­
boitniczyoh w tym stalllie, w którym były, gdy 
zdobył wsizellkie do spełnienia tej roli pełno­
mocni:otwa. Cofnął ich rozwój o kHkadzie­
s.iąt lat wsfocz. Zamiast ku dobrobytowi i 
kulturz,e prowadz.ić ma;sy - co.fa je do solanu 
nędzy matetjalnej i mornlnej z okresu nie­
wolnictwa, 

Socjalizm a nie kap~tał końcizy swoją ro­
lę. Malu·czko a robotnik zrozumie to. , 

Nr. 37 

Targi 
Wschodnie 

Otwarcie VI Targów Wischcidnich we. 
L wov.rie pr.z)'l?adło IIl>a okres IW'zmoż.ooia pro­
duL1<icji pirzemysłowe·j, ożywienia w handlu, 
weiwnętr.znej staibili1zacji i pomyślnych per­
spddyw dla naszego życia &\)SP'otdarczego. 

Tern wfaśnie tłómac.zy się ich sukces 
w seI11Sill zeiwinętnz.nym. t. zn. pod względem 
ilości wy,st.aiwcórw, lioz.ne@o zjaJzdu przedsta­
wicieli sfer gospodairazych kraj;u i z.aigranlicy, 
wysotkiej kekwencji i ~znyich tiranzakcyj. 

W roku b:ieżąicym liiczba IW')'Stawców do­
szła dio tysi~a, w czem około 200 zagranicz­
nych, Reiprezerotują oni: Austrję, Czechosło­
wację, Francję, Węgry, Łotwę, Algier, Esto­
nję, Szwaj<::arrję, Szwecję, Gdańsk, Niemcy, 
Stany Zjednoczone, Dainję, Belgję i Gn~cję. 

Boliszewicy, któt!Zy na V Taxgach stwo­
rzyli osi;:;ibny rpaJWlilon, świecą nieolbecnością. 
Nie ipr.z.yibył też żaden z ioh urzędow:yoh ofi­
cj alnycJ1, czy go~podaa;;czych rep~zentantów, 
A pI"zecieiż Lwów jest (czy. może raczej: m<;t 
być) bramą wypadową dla naszej ek&pansji 
gospo<l.arrczej na wschód. 

W 49 budynkach mamy Jn'.zegląd całej 
iwórcz1G1ści gospodarczej kraju, 

Okręg p1~zemysłowy łódzki reprezentowa­
ny jest pr,zewa.żnie za poś:rednidwem SIW')"Ch 
przed.1stawicidi we Lwowie. 

Dlatego liczba fmn łódzkie~ wysitawtiają.­
cych n.a VI Targa~h nie jest wielka. 

Nic ueszi:ą w tem dziwnego. Po zdoby­
ciu rynku 1W10Wskiego, czy 1W10igóle Mak~pO!ł­
ski wschodniej - rwystaiwlia się raczej . dla 
11honoru domu", niż dla isfotn:yich celów go. 
spodan:zych. 

Z większych firm włókienniczych mamy: 
I. K. Pomairsikńe~ Szajblera i Grobmana 
„Żyrardów", BuMego. P:rz.emysł meitalO!WY re~ 
p~e.zeintuje John. 

Chara!foterysityczny ·iest z.uipełlily brak !Pll'U 
mysłu włókienniicze:go Bielska i Zaiwiercla. 

Z innych diziałów produkcji podkreślić 
należy silne ~lędnieniie !l'!Olnldiwa, na co 
:położono ~jalny naciJsk. Tutaj zorgan:iizo­
wano specjalne ta;rgi hodowlane, w, których 
wzięli udział , rokidcy ze wszystkich dzielnic 
P10liski, a w ~eh na nacz'elLn.e .miejsre wy­
bija się związek hO'dowli bydł.a Gór.n.ego ślą­
ska, W ogóle za'Zlllaczyć łneiba, iż prizemysł 
gór.nicz.o-hutniczy, chemi~ i ceramicm;y 
Górne~ śląska rwlZiął w tym roku. liczny u- -
dział w :T airgacli, fW!Y''.ka:zittj ąc iimponu:j ąCYJ roz­
wój gospodatiazy itej ~. 

l}z;upełnieniem, czy :ld moil:e p.odkrdle­
niem chaitakteru 1Targów są c.zitery UJITZą.d:zone 
z tej okazji specjalne wystawy: budowlana, 
drogowa! ~jeniczno-pl"zeciwg,ru:źliam i hi.­
g jenioz.no-sp,oiżywcza. 

Ujawniły się tu wpraiwdzde peWllle bnki 
orgainizacy1jne i nieplamowa p.ro1Ca. Pomimo 
to jednak świadczą one.i .tak jalk i same Tar­
gi, o ro!z!Woju goispoda;rozym PoliSJki i gOS\PO­
dairczej koo.soliicłacji IP;oszozególnych d:zklinic 
kraj~ .• , · 

•' Sf '' Ili 'K -l JU.!. • ! 

oaaCJLXJUJLClJLULJ A i U i I U 0 I I H I I I U UJ 

LISf DO BEDAl:C.Jt. 

Szanowny Panie Bedaktornl 

Na zamieszczony w Nir, 36 ,,Pca.wd~ ~ 

„Stylistyka" wyjaśniam, że JPra'WO wek5ilowe w~ 
d<1 S@O'l'ządzenia pwtestu ipewne akty, zaehowaiwcz.e, 
k.tóre w dokumencie ja:iko doJJel:n.ione stwierdzić na,. 
leży. MyJmje też Pam Reda:ktor czytal, że dezerw.i.ta. 
obliczone .z.oslaly od preeracllowanej sumli :w~j 
na dolairy, czytać należy: J 

dezerw:ita § (ntaTag.raf) 33, ól. 
Dezerwita t. j. W)'ll!lłlrodzenie n<l'tarjusza za czynności 
zawodowe, oblicza się w tutejszej dzielnicy we&ug 
pr. ustawy o kowtach sądowych; wedlug § 114 tej:i:e 
ustawy należy też ipobrać od lk: aż dej p.iizwadają,cej 

do uiszczenia opiaty ryczaJ:.t, który; wyuooi 1ó prooent 
jednak najmniej 1.60 zł. 

Zatem niesłuszny }est ataJk na nota.rjusza w Lu­
bawie i apel do Pana Miiniska. 

Proszę o umieszczenie wyjaśnienia tego na tej 
samej stronie w „Prawdzie". 

Lubawa, dnia 6 września 1926 r. 

Z poważaniem 

(-) ~U HRE 
adwokat i notarjusz . 

. „ 
Sz-wedzl{ie arytmollletry do 

Hczenia O D H-N E R są niezbędne w kaidem biurze jako maszyny 
kalkulacyjne, wykonywują wszystkie dzłałania 

Alllery kańskie 
i>rzedst. nrm~ G. GERLACH w Warszawie. 

maszyny do rachowania 
piszące 

r ~ T • 

su·ŃDSTRAND demonst;uje na każde żądanie 
bez zobowiązania kupna 

JOZEF LEZON, ŁODZ, ut Przejazd M .4, teL 2-23. Przedst. firmy G. GERLACH w \Unrsza~e. 
uamm••••••••••••••••mmS!ll!'•&W»·~~~i4il!!!Mtm&~'r.,mmmm:•m•mmmin•mmmm1nm~mnmm~ma•111&2ii8111I 
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~zkolnict"\Vo zawodowe~ Polsce Monopol tytoniowy 
m. 

Szkoły Rzemieślnicze 

Wyks7.±akeniem fachowych rzemieślni­
ków zajmUJją się szkoły rze:mieślnk:z°'"'Prze­
mysłowe, ktirrych liczba w r. 1924 wynosiła 
72. Obermują one stobrstw.o. ł:rawiedwo, 
ślusa!t"Sirwio, szewstwo, ko.ltjnicrtwo, koszykaT­
stwo, kowal&tw-01 kołoo:ciejniclwo, ki!kiernk­
two, rymarstwo, mucarstwo, ciesielstwo, ka­
cnie:nia'l"S'tw-01 TJahawka«"stWQ, taip~cerstwo, 
r.zeźtbiarstwo, ~. tkactwo, cz.apni.<0-
two, odlewnictwo, model:aa:sbro, kamasznic­
tw-0 ,_ drukairstwo, :in:tr<Ylig.:rlorstwo. młynar­
stwo, rol'Ili:i::=two, ogrodnictwo, kierownictwo 
samochodami, organrstowstwo, sukiennictwo, 
fM'biarstwci. maiszyny rolnicze. obsłiugę ma­
szyn, kotłów, fo:komotyw. elekerotechnt'kę, 
powroźnktwo. Na pozór zatem zawodów 
bardzo wiele, niestety trlko krlJku z nkb., jak 
ś1ll!samwa, stolarstwa. kowa1'stwa, szewstwa 
i tkactwa U1Czą w szeregu szikołach. inne za­
wody wy.ka:rmją dwie, trzy. a nawet tylko je­
dną sZJkołę. Zresz.tą cóż to z.naczy 72 szkól 
rzemieslniczych na całą Polsikę i to jeszcze 
przy ubogiej frekwencji, bo li~ba uczniów 
w tych sz:kołach wynosiła w r. 1923/4 ledwie 
7000 uczniów1 t. z. niespełna 100 wypa<lało 
na 1 sz.kołę. 

Do tych szkół dołączyć jeszcze należy 
setki szkół zawodowych duksztakają<0ych 
rzemieślniczo - przemy&ł,awych, obowiązko­
·wych dla młodzieży pracującej w :rzemiośle 
i przemyśle, których celem jest podlniesienie 
poziomu umysłowego I)lłod:zieży, pracującej 
w r:.zemiośle i prremyśle, udzielanie jej wia­
donwści teoretycuiych i praktycznych, po­
tr.zebnych przy wykonywaniu czynnosci za­
wodowych maz wychowanie obywateiskie. 
Spis z r. 1924 wylicza około 260 miejscowo­
ści. w których te szkoły istnieją, obecnie jest 
ich jm znacmie więcej, kiedy wskutek de­
centralizacji nadzoru nad szikołiami zawodo~ 
wemi uła1wfono Kuratorjum organizowanie 
tych szkół, i zdaje się, .że może w niedalekiej 
przyszłości pomimo trudności finansowych 
uda się te szikoły zorganizować w 646 mia­
stach w Polsce. a od mch zależy nietylko po­
ziom fachowy, ale i moralny rzemieślników 
i robotników. 

Wykształceniem samodzielnych ~ru"'­
ków goopodarrstw rolnych, większych i mniej­
szych, ogrodników i leśników zajmu.je s1ę za­
ledwie 9 szkół w Po01Stee, choć się doda killka 
kursów ogrodniczych czy pszczelniczo - ogro­
dinicz.ych, to musimy dofśĆ do WIIltooku, .że 1ak 
na k:raj o wyfbłtme rolniczym charakterze 
jest to bezwarunkowo zamało. Ale społe­
czeństwo i do nich nie haxdzo śpieszy, bo w 
II'. 1923/4 liczJba uczniów wy.noslła około 900. 
W kiillkudziesi~u szkołach rolniczych ludo­
wych frekwencja jeszcze słabsza. 

Natomiast bogato rozwinęło się szikołnic­
two handiowe, przygotowujące wykwalifiko- ! 
wa.1ych pra-cowników dla handlu, przemysłu., 
banków jak równ1ież dla instytucyj s:połecz- I 
nych. Pirowadzą je: państwo, samorządy 
miejskie i powiatowe, org.a.nizacje społeczne 
i ·osoby prywatne. W T. 1924 było 58 szkół 
męskich, 23 żeń~kkh, ponadto dziesiątki do­
kształcaiących szkół handlowych, męskkh. 
żeńskich, koedukacyjnych. rownież dziesiątki 
hl.ll'SÓW o najrozmaitszej organilzatji, razem 
213 w r. 1923/4 było w tych szkołach 217'13 
młcdrieży. Z dniem każd-ym SZ1kół tych przy­
bywa, choć sta.gna-cja gospodarcza znacznie 
utrudniła zdoibycie pasa.dy po ukończeniu 
SZJkoły. 

Osobny dlział tworzy s:zkolniclwo żeńskie. 
S:zJkoły doikształcafą-ce mają cel podloibny, jak 
męskie, choć z progra,mem dostosowanym do 
zawodów k-ohiecych, ziresz;tą liczba ich nie­
wielka (17). Liczniejsze są niższe szkoły za­
w odowe żeńskie {30)1 w których uczą bieli­
źniarstwa, haftu, krawiecczyz.ny, tkactwa, 
gospodarstwa domowego i wiejskiego, han­
dlowości, trytkotatt"shva., kuP'':ectwa, wyrobu 
kwiatów sztiuc:mych. kamasznictwa, m odniar 
stwa, oza.pnictwa, k.oszykia'l"stwa, zecerstwa, 
introligatorstwa, kilimkairstwa. 

Sz:koły żeńskie pc.zemys~owe średnie ma­
ją ~u:ż cel wyższy. przygotowanie teoretyczne 
i ipr.ak t:yczne do samodzielnej pracy w z:rkła­
<lach przemysłowych i handlowych, kiedy 
tamte ksztakiły tytko pracowni<:e. Sz.koły 
przemysłowe upi<awiaja, podobnie ja:k mższ'3, 
han.dlowość, bieliźniarstwo, haft, kiliml;.:aT­
stwo , kooon:karstwo, gospodarstwo, krawicc­
czyznę, kupiectwo, introHgatorstwo, modniar 
st-wo, zdobnidw-0, wyrób dywanów i ogrod­
nic bwo. 

Obok tych istnieją 4 seminarja, hmałcą­
ce nauczycielki <la szkć-l' zawodowych i go­
spodiailczych, kilka szkół gospodarntwa do­
mowego i wiejskiego i li~zne, prz.erl>żac ku.r­
sy. raizem z kursami szkół żeń&ldch byl-o w r. 
1924 - 130, frekwencja wynosiła około 
12,000 dziewcząt. 

I tu znów, j~śli się tę liczbę zestawi z 
65,21'8 dziewcząt, które uczęszczają c!o szkól 

średnich ogólnoksiz,tałcących, lub 17 ,OOO u­
czennic s.eanina,rjów nauczycie'lslkich, dla któ­
rych coraz mruiie:j wolnych posad nauczyciel­
skich, jeśli się uświadomi, ile wyrobów z tych 
doodm, które uprawiają szkoły zawodowe, 
sprowadza się z zaigra:nicy, i jeśli się 1zesfawi 
stan ten z coraz g.łośniejszem i coraz częst­
szem żądaniem reformy szkół żeń&kich ogól­
nokszbkących, których ipTogramy nie od.po­
wiadają w większości potr:z.el>om intell~ktu­
alnym i ma.terjalnym dziewcząt, to naprawdę 
dziw1t1ą się musi wydać ospałość społeczeń­
stwa w stosunku do żeńskiego szkolniictwa 
zawodowego, które w porównaniu z potrze­
bami społeczefrstwa jes~ nad wyraz uhogie. 
I w tym dziale zate.11 spotyikanny się z równą, 
ja.k i w poprzednich, obojętnvścią i nieZJrozu­
mieniem. Dopiero zdaje się hiperprodukcja 
t. zw. in1:eligenoji, która jtl!Ż dziś niez.a.wsze 
chleib znaleźć może po skończeniu gimna­
zjum, semina.rj:um 07,y uniwersytehu uświado­
mi społeczeństwu lroniecz.n-ość zwrócenia się 
w stironę praktyc:z;nego, zawodowego wy­
ksztakenia. 

* * • 
Tak się na.ogół p:rz.edstawia stan szkolnic- I 

twa zawodowego w Polsce. które usHuje we 
wszystkich dziedz!nach życia gospodarczego 
przyfść z pomocą, w dmedzinie _ rolnictwa. 
ogrodnictwa, czy leśnictwa. w dziedzinie 
p.rzem ysłu i górnictwa, handlu, komunikacji 
i t. :p. Najwybitniej rozwinęły się szkoły po­
święcone iprzemysliow.i, na drugiem miejscu 
S'toją han<llowe, na trzeciem dopiero rolnicze. 
Rozrzucone, choć nierównomiernie w 290 
miejscowościach po cał<faj Polsce, skupiaiją się 
jednak najbardziej w ośrodkach handlowo­
przemysłowych, jak Biała-Bielisk, Byd­
goszcz, Częstochowa. Gniezno, Grudziądz, 
Inowrocław. Ka~isz., Katowice, Kieke. Koło­
myja, Kr-ak&w, Leszno, Lublin, Lwów, Łódź, 
Piotrków, Poznań, Przemyśl, Sosnomec, Sta­
nisławów, Tarnów, Warsmwa, 1W&o. Wło­
cławek 

Podobnie, fak kwestię roz.mie.sz;czenia, 
pod:daóby mO'ma krytyce i pewne cechy or­
gasnizaicyjne lub .programowe, możnalby zwt'ó­
cić uwaigę na brak lub słrube wy:posa.ż'enie 
pe·wnych działów, na wadliwy, a: czasem 
pr:oestanały system urządreń. na celowość 
pewny.eh sz;kó-l: - narazie nie o to jednak mi 
chodz:ifo. Chciałem tylko lJWZ"ócić uwagę n.a 
ten niedoceniany przez nasze s.połeczefrstwo 
dział p.racy oświatoweij,. w !którym jednadt 
przy stosunkowo swrupłycli funduszach do­
konano :prz.ecież;· w krótkim czia.&ie ooirdzo 
wiele. Są tei dowody, że spoliecz-eń&tw'o 
zwom •zaczynai :rorumieć doniosłość itej pra­
cy i na m1ejsce Hlkwidująqch się szkół .śred­
nioh ogólnokształcących cora;2l częściej zakła­
da szkoły uwooowe. Oby tylko fo usiłowa­
nia je<l.a.ostek z.nalazły popal"Cie wśród s.p-o­
łecz.eń.s,twa. Dohrzeby było, aby rodzice, od­
dający swe dzieci do szkół z początkiem ro­
ku szkolnego, rozważyli głęboko tę sprawę 
w swtjem sumieniu.. 

Nik. 
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NIEDOKOI'JCZONY FILM RUDOLFA 
VALENTINO. 

Narzeka na szkody, za które sam ponosi od­
powiedzialność. 

W niektórych fa.brykach polskiego mo­
nopolu tytoniowego proj-ektowa.na jest re­
duiktja pracy i zwolnienie części r·obotni:ków. 
Między innymi dotyczy to także łódzkiej fa­
bryki monQlp.olawej. 

D)"I'ektor tej fa.00-yiki - według informa­
cyj praisy łódil!kiej - oświadczył przedstawi­
cie1om związków robotniczych, którzy inter­
pelowali go w sprawie zamierzonego zwol­
nienia częśd rohotników, że powodem re­
dukcji fest zmnieijisrenie się z'hyLu na wyroby 
monopolu tytoniowego, spowodowane maso­
wym przywozem wyrOlbów niemieckich w 
sposó:b nielegalny. 

Dyrektor fabryki łócłzikiej ma rację. Pa­
pierosy niemieckie są <I-0 nabycia na rogu 
kaiżdej uli-cy w Łodzi, a w godzinach wiec:oo­
rnwych wprost opędzić się nie można naga­
bywaniom różnych sprzedawców szmuglo­
wanych papierosów. 

To samo jest w Poma~iu i na Górnym 
$ląsku, a w Warszawie sprzedają wyroby 
niemieckie niektóflzy właściciele sklepów ta­
bacznych i u:Hczni sknynkarz·e. 

W jednym ze swoich artykułów w „Praw­
dzi·e" świe-tny znawca po·ls!kiego mono.polu 
tytoniowego p. E. W. Zieliński obliczył, iż 
corooz.nie przywozi się niel<egaln:ie do Polski 
ki:1ka miljonów kilogramów zagra.niemych 
wyrobów tytoniowych. Sikam państwa traci 
na tern. kilkadziesiąt milj. dotych. 

Dlaczego tak się dzie-je? TyJJko dzięki 
niechłujnej i dyiletanckiej gospodarce dyrek­
cji mon<>polu tytoniowego. Jakość wyrobów 
monoP'olu polskiego jest niżej wszellkiej kry­
tyki: tandeta pod każdym względem i w do­
datku szikodlii.wa dla zdrowia. A przytem 
cena tych wyrobów po lichwiarsku wyśrubo­
wana. Tirzyfenigawy papier.ais niemiecki -
ipom:iijaj~ jl1lŻ to, że jest w nim trzy razy wię­
cej tytoniu - pod wuględem jakości, pod 
W7J~ędem wyikonania i opakowania porów­
nać się nie da. z naszym m:ooopolowym sze­
śiciiogrosrowym paipie1rosem, czasem jaik ka- l 
mień tw<M"dym. c:DaSem przeraźliwie chudym I 
a zawsze drapiącym w gardle, drażniącym I 
błony śluzowe i gruc;z;oły wydzielaijące ślinę I 
a naiwet ~jącym -torsje. 

iPał:acza nie przekonają o dobroci papiero- I 
:sa monQPOlowego rekiami:a~kie artykuły. 
ogłaszane przez dy.rekcję monop·olu, zawsze I 
ki'0t'ować się będ!z.ie własnym smakiem i wę­
chem 1 lrupować będlzi.e WYTób zagranicroy. 
gdzi~tylko go majdlzie. , 

Paipi.erosy monopolJawe n:iiższych gatun­
ków - to fUIŹ ~~·za i trucizna. na. muchy. 

!Wprowadzone ostaJtn:io dlo sprizedaty wy­
t'oby lukS1Usowe w jaikoiśd swoj·ej od.ipowiada­
~ą mniej więcej średnim gatunkom papiero­
sów niemieckich - ale cena jest horendalna. 
Pmłełko papierosów „Tryumf' zawierające 
20 sztuk, kosztuje 3,20 zł. - czyli sztuka 16 
gmszy, przyczem paipieros posiada bardzo 
długi ustniik i zaled'wiie szczyptę tytoniu. 
Pięikne blaszane puicl.iełiko, zaiwieira~ące 20 sz.t. 
p.ięciofonigowych papierosów niemieckich, 
gatunku ·znacznie wyższego niż ten pa.pieros, 
papierosów bez ustnika, zawierających trzy 
il'az.y tyle tyfoniu co „Tryumf" kosztuje od 
3--3,50 1.złotyich. Jaki palacz zawaha się co 
kwpić? 

Zmarły niedawno głośny aktor filmowy, .w takich warunkach żadina si.lai nie zaita.-
u~b.ienrec )!<obiel, pomistawił niedlolrońdzony muje ma'Sowego smnuglu wyroibów zagrani­
film p. t. „Życie i miłość Be.uvenufo Celli- C'mych. 
ni'ego". Odtwarzał iw tym filmie główną :ro- Wuost szmuglu. d!o tego stopnia, że miu­
lę, rolę głOOoogo średciowieoz.ne~ włocha i sza monopol do zwalniania wbotmków, to 
artyisty. Film pozostał nieskończiooy. l ,,tryumf" g<l'$pooarki dyrekcji monopolu tyto-

PTasa amerykańska 1podaje kilki!. szczegó- niowego. 
łów z przebiegu choroby Valentina. Zaczęło ""UJLlllJLl:<1J0.,......,,..,,..,,.,,.,_..,,..,...1.,..1.,..1"'1""• ... • ... h.Jl'"'''"'*...,''"'lr..-CJIJOCICICIJDCK.,...,,.,•"r'W ...... ...,,...,...,...,,.. ......... 

się od silnych bólów ślepej kiszki. Valenti­
no le..1<ceważył cierpienie. Był młody, silny, 
zahariJc:wany w sportach - jeden z najlep­
szych fochmir.trzów i doskonały bokser, par­
tner słynnego mistr1.a boksu Dempsey'a. 
Sąd.ził, że j~ silny organiiz.m zmoże choro­
bę. Nienawklził przytem lekarzy i słyszeć 
nie chciał operacji. 

Aż zachorował ciężko. Na operację mu­
siano znwłeźć oo do New-Yorkc. Spóźniona 
operacja nie urabc1wała go. Stwierdzono cał­
kowi~e zro-pietrliie ślepej kiszki i zajęcie opony 
brzusz::ie;. Valentino zmarł. 

Valentino ctenił się przed czterema laty 
z rosJtinką Nafaszą Rambową, :pracującą w 
p:•ze.'11·rś~e „1.rtystyc.zi.1ym. Gdy jedrnak zaczę­
t;o mu 7"!r.-acać uwagę, że jako amant filmo­
wy badzo wiele traci na populairności, bę­
d".c żonatym, rnzwiódł się z żoną. Małżeń­
stwo urządziło w New-Yorku 'W!spaniały ban­
kiet roz,·'ICid01wy i rozeszło się w najleps·zej 
zgcclzie. 

Ostatnio krążyły pogłoski, że ma zamiar 
zaręczyć się z Polą Negri, ale zaręczyny te 
już się nie odbyły. Film Valentina urywa 
się w tem miejscu„. 

Ruch wydawniczy 

„GEOGRAFIA GOSPODARCZA WRAZ ZE S'!'A.'lYS'l'Y· 

KĄ ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO". 

J a k ó b s t e f a n a e z a k, dyrektor państwowej 
szkoły handlowej. Skła<l główny: Dom Ksią.tki Pol­
skiej w Warszawie. 1926. Str. 212, 56 tablic staty- ł 
stycznych, 47 mrup i wykresów. Cena zł. ł ,-łO . 

Ksią.żka ta, przeznaczona przedewszystkiem dla I 
szkól handlowych, powinna znaleźć się w ręoku każ­
dego, kto interesuje się tak ruktualnemi dziś zagadnie­
niami gospoda.rczemi. Mamy w niej wyczel)pują.co po­
traktowane: obszar i ludność poszczególnych państw; 
bogactwa naturalne; produkcję rolną. i hodowlę; gór­
niotwo i hutnictwo; przemysł fahryczny; rzemiosło i 
iprzemysl ludowy; drogi komuni,kacji wodne i lą.tlowe; 

handel wewnętrzny i zewnętrzny Polski, oraz handel 
światowy. 

Dane statystyczne doprowadzone są, w niektórych I 
działach do chwi1i bi eżącej (;pierwsze półrocze r. b.). 

Wydanie staranne, paipier dobry, cena przy~tępna 
(zł. HO). 

Do nabycia we wszystkich ksi~garni ach. 

Teatr Miejski w faodzi 
„ Wicek i Wacek" 

Komedja Zygmunta Pr;ąbylsJUego. 

Dyirektja Szyfmana złamała tradycję ł:ódz.. 
ką, na:kaizują.cą il"'oiz,poczynać k.aiżdy sezon od 
uroczystego przedstawienia inaugura:cyjne~o. 
Ni:e opłaik,ujemy te; tradycji, ho wytworzyły 
ją tylko swoiste warunki łódzikie, w których 
teatr przesLawał iSltnieć rprzez 4 miesiące i 
powstawiał po lecie nanowo jeżeli nie pod no­
wem kieroWlllfotwem, to w każdym :razie w 
nowym zespole s.ił a:rtystycZlll)"ch. Zatem 
pierwszy .s,pekrta:kl sez011JU był zawsze niejako 
popisem wstępnym, w którym chodziło o wy­
kaizanie zamierzeń dyrekcji i uzdolnień wy­
kon_awców. Że zaś w diodiatku i wybitny 
efekt kasowy, częstOlkroć rekordowy w ca­
łym sezonie, stanowił dla pr-zedsiębi'Orców 
teatmLnych pokusę niemałą, przeto żaden z 
nich z widowiska inaugura•cyjnego ani my. 
ślał rezygnować. Dyrekcja obecna natomiast 
niepostrzeżenie przeszła cLo drugiego roku 
swej dJz.iałialnoścL Dopatru?ąc się w tern do­
wodu, że .z.an:nierzała ona przez to zaakcento­
wać 1llieprzerwaną cią.głąść sweij pracy arty­
stycznej, wHamy w tero zaip:owiedZ równie 
gorliwej i na równie wysokim poziomie utrz.y 
manej działalności, której w rpiku zeszłym 
zawdzięczaliśmy szereg niez.aitartych, głębo­
kich wrażeń. Zapowiedź ta wzibuicłza tem 
większe zaufanie, iż łatwe wyrzeczenie się 
~.peik:taikilu mauguracyjneigo świadczy Q ni-ez:a­
leżino!Ści ma.terj:alinej, talk bardzo dla wszel­
kich poczyna15. axtystycznyd!ł doniosłej i ko­
niecznej. Oozywi'Ście mniej pomyślną wyda 
się nam owa ciągłość pracy naszej dyrekcji, 
gdy !q)Ojirzymy na nią pod kątem widowisk 
letruich w parku Staszica. Lecz nie czyńmy 
tego. Wolimy :raczej nie obciążać jej rachun­
ku .tym nietyle wesoły~ ile smutnym doroib­
ldem, .z.apiisując go w całości do rejestr.u ska­
zanych na niepamięć i nre pretencbających <lo 
powaiżi:nego traktowania imprez ogórlmwych. 

W p:nzejściu do se:ro.nu jesiennego popt'zez 
cieP'łY jeszcze i słoneczny. więc nre sprzyja­
jący frekwencji okres wrześniowy, teatr na:sz 
zatrzymał się na chwilę na. komecliji, ucho<bą­
cej pono przed 40 laity zai dobry owoc pogod­
nego humQrtl swojskiego. Pawiedl1J1Dy odra­
zu, że był ło e:kspecyment chy:bion.y, bo w 
stary.eh majQmych niepotrzebnie odświeżył 
ws-pomnienia, których :zatarcia się nie mieli 
powodu młować, a poikolemu młodemu po­
kaizał ty.llk-0, jak brurd!zo niewybredlnym ibył: 
gust ojców, skoro m;pełi:n.iaili widowtnię. by, 
śm!iać się oo szbubaclcich figlów ·Wick>a ii: Wac ... 
ka i safandu·lstwa ich papy, łezką polewae 
llliedlołęstwo sziainowneigo p. żyma:l!Sllciego, zai.. 

cislkać pięści :na dzielnego Fausta i :rozflkli­
wi.ać się nad an.i:e•lską naiiwnością anemicznej 
Helenki. Ta sztuika., poohodlz;ąca z nader nie­
sławnego okTesu rodzimej itwórezości dr.a.ma­
tycznej, okresu, w którym tylko jednemu Ba­
łuckiemu uda:ło się stworz.;yć kił.ka wal.orów 
trwałych, nie zasłiu.giwała na wznowienie. 
Technika, polegaiją.ca na wydymaniu i wato­
waniu maluczkiego pomy;słlu do ro:cmiaróiw. 
niez:będnych d1ia wy.pełnienia wiecroru, nie 
jest z<lolina prze:mów~ć cło umy~ści nie­
tylko d7"isiejszego wii@a., ale i dzisiejszego 
aktora. 

To t~ aktorzy nasi niebard!zo wiedzieli, 
co mają począć z piowierzonemi sobie rolami 
i mimo najlepszej woli inie z<l!o.ła:lii nadać odi­
twarzain:ym postaciom rumieńców prawd:zri­
wego zycia. Jaadro:hwek pp. Woo:kOIW1Sllci i 
Krot!ke z d'tttl;ym wysiłikiem udawali weso­
łość, w niikim jedna!k me w1zibttdiziili wiary w 
iej sz,czocość. Równtież i pp. Janowsiki, Sru­
bert i Klmewsld oraz pacie Rozwadowiczo­
wa i J erzmanowis'ka bezskufoc-znie trwonm 
trud na w-czucie się wt. zw. „ty,py", kitóre na­
pra<wdę nigdy typami nie były. P. BiałQ­
szczyń.isiki zaipomniał. kito był autorem k<Olile­
dji, i ud!aiwał, :że napisał ją !Ibsen. Jedynie 
sty:low.ą, o ile o styLu wogóle może być mowa, 
była p. Łapińiska, oddając wiernie sztwcroą i 
konwencj1onalną postać starej panny, tak. 
jak ją rzeikomo widział 'P· Przy'ltyl~ki. 

emt>. ' 

Powiedz znajomym 
że nPRAWDĘ„ można zamówić 

I w katdym urzędzie pocztowym 
- na miesiąc, kwartał lub rok 

i te jest obowiązkłem każdego 
inteligenta, interesuj21cego siE: 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać nPRAWDĘ11 
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Rynek pieniężny i giełda 
================·====~!= ===~-=============--~~ 

tygodnia sprawozdawczego zaczęła kulisa • 
podwyższać kursy akcyj, we wtorek wieczo- 1 

rem nastąpiło jednak znowu na całej linji l 
osł·abionie, które w środę wtąpiło tylko nie- ' 
zna•cznej popra~.We kllll"sów. Aczkolwiek sfe- ! 

ry giełdowe s.pod:ziewają się po świętach ży­
dowskich zwyżki wszystkich papierów gieł­
dic.wych, to jednak w,<lzić należy, że klien­
tela bankDWa, która ostatnio została znowu 
srodze rw .siwych nadziejach zawiedziona, zaj­
mie na dłuższy c:zas stanmvisko wyczekują- 1 

ce, gdyż nie zechce swoich oszczędności po­
wierzyć walorom, których kurs uzależniony 
jest od kombinacji kliki, szukającej łatwych ' 
zysków. 

1-go stycznia 1927 rdm sumę 25 lr.il jonów 
złotych. 

Zagranica zaiczyna nabierać zaufania do 
baruków polskich, a pewne grupy obce sta­
rają się opanować większość pakistów a:1~cyj 
niektórych prywatnych instytucyj pienięż-

Bilans Banku Polskiego z dnia 31 siel'lp­
ma wykazał wzrost zaipasu złota o 69 ty1sięcy 
zł•ofych do sumy 135,3 miljonów złotych. 

Zapas walut i dewiz wzrósł o 24,8 miilj. 
złotych brutto do sumy 107,5 mtljonów zło­
tych. 

Wobec zmniej<Szenia się jednak zobowią­
zań walutowych i repiorlowych o 1,4 milj. 
.złotych powiększył się zapas walut i dewiz 
rndto o przeszło 26,2 milj. złotych, tak, że 
pokrycie kruszcowe i walutowe emiforwanyich 1. 

bamknotów wyn'Osiło na dzień 31-go sierpnia I 
40,37 procent. j 

:ren rekord.owy 'W\Uost .zapaisów waluto­
wych insty;tucji emisyjnej ipr-zytPiisać należy 1 

nieustannemu poważnemu dopływ10l\\ri dewiz, 
1 

pochodzących z eksportu węgla, drzewa, że- I 
laza, Topy, pfodów rolnych, materjałów włó- I 
kienniczych i innych surowców i fabrykatów 1 

naszych oraz ze skupu tezaut'loiwanych do I' 

niedawna dolall'ów i złota. 

Różnice kursowe na rachunkac'h waluto- 1 
wych wzrosły o 19,3 milj. złotych do sUttny 

1 
88,6 mHj. złotych. P•o:rtfel wekslowiy zwię- ; 
kszył s·ię o 2,6 mHj. złotych do suany 306,6 · 
milj. złotych, pożycz;ki zaś zabezpieczone pa- ' 
pierami wartościowemi podni•01Sły się o 73 ty- ; 
sięcy złotych do 27,1 milj. złotych. Salda 
rachunków żyrowych i innych zobowiązań ' 
zmniejszyły się o 19,8 milj. zł1otych. j 

Obieg biletów bankowych powiększył się , 
w związku ze zmniejszeniem się sald żyro-

1 wych, zv.ri.ęk.s.zeniem kiredytów dyskontowych 1 

i du.żyuu skupem rwalut o poważną sumę 48,5 , 
mil jonów, osiągnął więc sumę 560 mil j•o1nów 
złotych, przyjęty n.a;tomiaist do zapasu Ban- . 
ku stan monet srebrnych i bilonu zmniejszył I 
się o 16,7 miljonów złotych. 

Niesłabnący, a w niektórych gałęziach na- ł 
wet z dnia na dzień zwiększający się eksp<JU'.'t , 
daje rękojmię, że następne wykazy dekado- ! 
vrc Banku PolslrJ.ego b~ą róWlilież korzystne. 

"' 
Sytuacja walutowa w oik.resie s.praiwoz-

d.aiwczym prawie się nie zmieniła. Złoty u­
utrzymał się na giełdach zagranicznych w dal 
szym ciągu na mocnym, stabilizOtWanym po­
ziomie. Dolary norowano na giełdzie oficjal­
nej bez zmiany 8.97, dewizy na New-Jork 
9.00. Deiwizy europejskie kształtowały się 
naq~ół według podstawowego kursu dolara, 
jcdy1nie Paryż, Medjolan i Belgja ulegały 
większym zmianom. Zapotrzebowanie na 
walwty i dewizy było większe, aniżeli w ty­
godniu ubiegłym. Pdk.rywał je prawie wy­
łącznie Bank Polski, przy nieznacznym tY'lko 
współdziałaniu balllków prywatnych. 

W ob11Qtad1 prywatnych i mię:lzybanko­
wych ;płacono za dolary 8.98 i pół - 8.99 
przy małych obr-otach i braku zaint2resovva-
11ia. Ruble złote notowano 4.85, co przy bar­
dzo mocnym paryfocie 54 odpowiada stcsun­
kcl'w'i 8. 98 i pół za 1 dol. 

• • 
P•o dłutższej „haussie" nastąpiła na ryn­

ku akcyj z końcem ubiegłego tygodnia gwał­
towna i nies.podziewana zniżka, wywołana 
przez spekulantów za:wiodowych, sta:<ających 
się nie iść nigdy zbyt długo w jednym kie­
runku, :ponieiważ tylko z.mieniająca się wciąż 
„haussa" i „baissa" mogą im przynieść wi<;-
ksze zyski. ! 

Pewna grupa, mająca na czele znanego . 
potentata giełdowego, a składająca się mię- I 
dzy innymi także z niektórych banków i fi- I 
nantsistów, którzy w maju r. b. otrzymali 
z Banilru Gospodarstwa Kraj owe~':> celem in­
terwencji na rzecz .podh-zymania ku:rsów pa­
pierów gieMO'wych długoterminowych tani 
kredyt w wysokości 3 miljonów zł1otych -
!'~poczęła grać na zniżkę, powodując w ten 

1 sposób ogólną panikę i ucieczkę od akcyj. 
Niestety, skrupiło się w tym wypadku, jak l 

zawsze, głównie na publiczności rekrutującej I 
się częściowo z warstw uhożiszych. I 

Ulica, która kupgwała akcje podczas naj- , 
większej „haussy" uważając, że obecne poło- J 

żenie gospodarcze uzasadnia ich ZWY'żkę - I 
starnła się na wiadomość o nagłej „baissie" l 
nabyte papiery zcealizcrwać - ponO'sząc w 
ten sposób do<tkliwe straty. Z po•czątkiem 

nych i zape•wnić sobie w ten sposób gł•o.s dc­
cy<luj ący. Tak ,„,ię-:: •v,riedeńska Bc•1enkrcw 

1 
ditanstalt objęła już pr"zcszlo 60 procent alc­
cyj Banku Małic1polskiego, francuskie zaś to­
warzystwo Credit Genem.I de Pefroles w Pa­
ryżu większość akcyj Polskiego Bac1:ku Prze­
mysłowego we Lwowie. Obydwa 'W\.<;rpomnia­
ne banki, ki:óre podczas parnię tnego ruchu 
z lipca ub. roku poważ!Ilie ucierpiały, z.najdu-

* 
Sytuacja Nr bankach prywa1ny1ch ostatnio 

się po1J1'aw'iła. Operacje dyskontor.ve i inka­
sowe znacznie się zwięksa:yły. Niektóre in­
stytucje otrzymywały podczas 11haiussy" po­
waiż.ne zlecenia na zakup papierów giełdo- , 
wych ze strony większych kapitali:stów kra- 1 

jowych i za.granicznycl1. I 

ją się dz.1ęki przypły.W10wi obcych kapitałórw 
na najlepszej drodze do zupełnej s~nacji. 
Dodać przyte.m należy, że dłużnicy banków, 
a zwłaszcza przemysbwicy, zaczynają wsku­
tek ożywienia się ruchu g•,x;podar:zcgo -
spłacać powoli swe zobmviąza.;.ia. 

Bank Zjednoczonych Ziem Polskich uzy­
skał po długotrwałych r:;o,kowaniach p:y;n ; c 
finansmvą ze strony grupy włookiej, do któ­
rej należą Banca Com.merciale Italiana w i'·'le­
d j olanie i .Aissicurazioni Generali w Trieśde 
oraz grupy pozna:risko-pomorskiej, reprezen­
tującej dział produkcji opartej o .przeróbkę 
ziemniaków dla wytwarz'2.l11ia krochmalu i spi­
rytusu. Z nowej emisji akcyj tego banku z.o­
b:iwiązały się obydwie grupy objąć pa!dety, 
każda za 1 mi'lj•o!Il złctych. · 

Awil. 

Wkłady bankcrwe p:xlno·s.zą się natomiast , 
w stcsunkowo nikłym stopniu, czego przy- ! 
czyną jest zbyt niskie ich oprocentowanie. j 
Inaczej przedstawia się sprawa rachunków ; 
oszczędns·tciowych w P. K. O. Tam bowiem I 
suma wkła.dów podnicGła się w przeciąigu I 
czterech miesięcy, t. j. od maja do września 
r. b._z 15 miljonów na 19 miljonćw złotych, I 
przyczem ruch wkładowy z każdym dniem I 
bardziej się jeszc.ze ożywia. Na rachunku j 
wkładów premjowanych znajduje się 100 , llllE:iilliłliliH!!l!DEilfll!B!i'!llilllZ31HlH~HlUl!!~E.U1Hi'!l~ 
tY'sięcy złotych, wkładów waloryzowanych 
20,000 złotych. 

Według wszelkiego pra,.wdopodobieństwa 
suma wkładów w P .. K. O. przekroczy na I 

Szczęśliwy lud 

EJ do 
w 

ivsze lkich zastosov1ań 
Przemyśle Włókienniczym 

Jeżeli ma być prawdą, że ludy szczęśliu,-e 
nie mają lzistorji, to wioska, odkryta obecnie 
przez pewnego badacza rosyjskiego w Sybe­
rji wschodniej, winna czuć się wyjątkowo 
szcząśliwą. 

Badacz ów, towarzysząc ekspedycji pod 
dowództwem generała Lopeliajen, natraFil, 
wypadkowo, na pewną gminę ludzi, złożoną z 
38 osób, mężczyzn i kobiet. 

polecamy z naszego składu w Lodzi 

~,KARPATYn Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 

Mieszkańcy tego osiedla nie znają wcale 
cywilizacji współczesnej, ani automobilizmu, 
ani telegra/u bez drutu. Nie przy~szczali 
nawet, że istniała jakaś wojna od 1914 do 
1918 roku. 

Nie mają ani zwierzchników, ani admini­
stracji. Postanowienia, dotyczące gminy, sta­
ją większością głosów. 

Kalendarzem nie posługują się żctłlnym. 
Obchodzą tylko święta Bożego Narodzenia i 
Wielkiej Nocy, ale w datach przybliżonych. 

Odludkowie d W$pominajq w swych mo­
dłach dotychczas jeszcze cara Aleksego Mi­
chajłowicza, co qawodzi, że wiosczyna ta isf. 
nieje mniej więcej od 300 lat. . ,. , . 

SINY OLÓWEK 
materj•a zaś - to tyl:ko jedna noga człowie­
ka. Szkoda, tragiczna szk,oda, iż ludzkość 
się dotąd nie domyśliła prostej prawdy, iż 
najwygodniej jest siać na O'bu nogach. Do­
tychczas widzimy w historji tylko u.s1awicm.e 
prz.es>tą.pyw.anie: materjaHzm - wirujące sto­
liki, pozytywizm - dku.It:ywm, ateizm - wy­
buj.a:ła mistyika.; potem da capo al fine. fi.ch­
Łe chce unicestwić dało, Voltaire chce unice­
sh.vić duszę, dusza wś i ciało chcą oboje żyć 
i żyją. 

dziennikach czy tygodnikach. Dlatego, uzib.ro 
jony w siny ołówek, przejrza:łem kilka sier­
pniowych nUJlllerów dwu pism, któryoh o ża­
den kle.rykaHmi posądzić nie m00na: ,,No­
wego Kuxjet"a Pol'Sikiiego" i „Wiadomości Li­
te-rackfoh". Oto c:zęść pakłosia: 

Z ODCZYTóW, wy.głas.za:nych ootafaiemi 
CUh'S)" przez ,,Polskie Radjo", na szczególną ' 
trwa.gę zasługują mojem zda.niem iirzy cykle 
wykładów: pr·of. Henryka Mościckiego „Naj­
nowsza hi.stotja Polski", p. Wacława Mi.les­
kiego „PoJ.ska filoz.ofj.a narodowa" i .p. Ma­
rjana Pajo.ra „Hi~tmjoz.of,ja polska". Obaj 
O'l>'iwtni prelegcnd stoją na gruncie chrystja­
nizrnu i sporo udzielają mfojsca Hoene-Wroil­
skiemu - myśiidelowi bard'Zo głębokiemu, 

„Prasa poilska z.a mało mówi o tern, co bę­
dzie po upadku bo:lszewi'ków. Polska ~aś 
przedew:szysbkiem winna o tern pomyśleć. 
Runie bowiem władza ibolsze·wkka - runie 
zarazem ·wszystko, co u.stanowHa. A zatem 
padnie au.tomatycz.nie także i kordon ry.,s;ki, 
dzielą·cy Białomś na <lwic połacie. Tak bę­
dzie; niewolno więc zamykać oczu, jalk to 
czyni społeczeństwo polskie. Trzeba się go­
tować do tej chwili nieiuniknionej, - gow­
wać się mądrze i czynnie. A dirnga jest tylko 
jedna - t. zm. szeroikie ireformy <lla Bi.a•l:arusi 
Zachodiniej i Ukrainy, oraiz. wyS'Ul1ięcie zasad 
wielfoiej federatji Pol&kD'-Uikraińsiko-Biało­
rusikfoj". 

W tymże numerze znajdujemy pirze.pojoną 
wdzięcz.nością korespondencję z Lotw.y, do­
noszącą, że wydział białoruski przy łotew­
skiem minis.teirrum oświaty wiz.n.owił swą dzia­
łailność. „Czas już - doda;e od siebie re­
daikcj.a - by i rząd rpolt.ki poszedł takąż dlro-

Że lewa no·ga - noga ma'terjalizmu -
cierpnie już nie na żarty, to d'Ziiś kwestjl nie 
ufoga i w tern z.naczeniu możemy przyznać 
słuszność IP· Pajorowi. Na domiar dobrego, 
mnożą się oz.n.a.ki, że tym razem nareszcie '1.<t­

mierzamy nie: popr-Otstu przestąip:ić z lewej 
na prawą, lecz: mocno stanąć na obu. 

(N. K. P., Nr. 182). ,,Dzisiejsza epoka zaezy.ua 
rozumieć wartość i godność pracy, ja!ko jedynego czyin­
nika, na którym oprzeć się może byt jednostek i spo­

łeczeństw i :z którego pomocą. zrealizować mozn:i. naj­
główniejszy cel eipoki, t j. odrodzenie Ducha, pognQ­
bionego dotychczas w materji. Podnoszą. się więc 

sztandary starych a wiecznie nowych i a:khuaJnyc.h 
idej: ws,pólpracy, solidarności, $prawiedliwośei pow­

szechnej, braterstwa i IPOkoju, tworzą. się organiza~je 
jednostek celem popularyzowania. ich i wprowa.clzani:i. 
w czyn, nawołują, do czy.nu w ich duchu szlachetni 
pisrurze i politycy,", (Dr. M. F.riedlaender: A:rty1rul 
wstępny). 

a niooość jeszcze znanemu u nas. Skoco mo­
wa o nim, dodajmy, że ks. ptroi. Krz.esiński 
:miał ,o jego filozofji odczyt w Theologkum 
war.szawskiem i zapowiedział na jesień sze­
reg wykładów na tenże temat; Paul.in Chą­
micz p.iisze w z.es.z. I-II „P~zeglądttt FHozofi­
cm-ego" ·O „Bycie i wiedzy ja.ko elemenfa.ch 
rzeczyw'istości w filowfji absolutnej Hoene-
1\Vmf1slcicgo"; Józef JankowS1ki daje w zesz. 
III ,,Astrei" przekład „Filoz.otji Estetyki" te­
~OIŻ myślicie.fa. Interesuje się nim również i 
Fa-aincja: po wy<lanem przed 30 bezmała laty 
wyhornem dzicle CherlHs'a („Essai d'une xe­
.J.ig.i:on sden:Hfiqu.e; introdudi.on a .Wroński" 
- fA"zekład polski oczekuj-e na wydawcę), 
ukazała się świeżo b. obsz·ema i giruntowna 
praca Wa:r:::-ain'a p. t. „L'Armature metaphy­
sique d'z;pTes la loi de creatiion. de Ho·ene­
WII"onski". 

1 gą i zaspokoił słuszne żądania mniejsrości 
biafomskiej w zaikresie kulturalno-oświato­
wym". Trudno odmówić racji tym uwa·gom. 

RÓIŻlle s·ensatje oik.u.l'tystycz.ne dziwnie 
małem cieszą się pow.odz.eniem u myślących 
ludu w Polsce; natomiast z dumą i radiością 
obserwu?emy coraz to wzmagający się pęd 
ku duchowości, bynajmniej nie oderwanej od 
l'IZeczywistości. Z.uipełn.ie jeszcze świeże są l 
cz.asy, gdy wszelką ireligję uznano z.a antyte­
zę kultul!'y umysłowej; questa idea - powtó­
rzę za 01.giattim - si e i1n:brodutta neUe te­
ste piccole, e le "lesie piccole son dure„. *). 

('l'enże numer). „Jeszcze na un~iwersyiecie, przed 
20-itu laiy, zaczą.lem interesować się historją, relig)i.„ 
Pr.ze&tudjowałem dzieje Polski pod kl!tcm widzenia ~e­

ligji i jej wpiywu na naród i państwo... Przeszedłszy 
przez mater}alizm i ateizm Haeclcla, nauczyłem się 

cenić religię i zwracać baczną, uwagę na jej rolę w ży­
ciu .naszego narodu". (P. Hulka-Łaskawski:. Tolerancja 
wyznaniowa). 

JUż DWAKROĆ mówiłem w „Prawdzie" 
o sprawach białoruskich. Nil'. „Biełaruskie­
go Słowa" z dnia 19 si~pnia przynosi kilka 
dość ciekawyich reflclcs)"j. Lw:ią część nume­
rn zajmują sensacyijne, a:le ponoł mocno prze­
sadne, wiadomaśd o zajściach w Sowietach. 
Pam~ę:tajmy, że niesz;częśliwa Białoruś jest 
obecnie żywcem rozda.da na diwie części: 
polską i ros)"jską; nie dz.iw tedy, :re po pol­
slru zorjen'fowani p.atrjoci białoruscy wiążą z 
„irew-0lutją" w Bolszew;ji najróż.owsze na­
dzieje„. Ziszczą 5ię one aJlho nie ziszczą, aile 
pomaTtzyć chce się. Arlykuł wstę.pny zatytu­
łowano znamiennie: „W przededniu końca"; 
a oto co w nim m. in. czytamy: 

Czyitanie „Biełariuskiego Słowa" zawsze 
dodaje mi wiary w .zupeiiną mO'ż'1iw-0·ść nietyl­
ko porozumienia, leoz i rpirzyjaźni naszej z 
bratnim :ha.rodem słowiańskim: tyle w tem 
piśmie symrpwtji, przywiązania do Rzeczypo­
spolitej i - wy.z.najemy z pewnem zażenowa-

' niem.„. cierpliwości. 

Dziś z łatwaścią możemy wymienić na na- (W. L., Nr. 136). „Piszę !Powieść, kitóra się r-0z­
szych wszechnicach szereg ~oifesorów - lu- grywa w Indjach, mimo iż jej pomysl zaw<lzięczam 

, dz.i głęhako ireli.gijnych: Kochan.owsiki, Ma- podróży !PO Polsce. w Polsce poznałem ludzi 0 sil­
rjan żdziechowski, Lutosławski, Piigoń, Rub- nych, nieskrę.powanych indywidualnościach. u nas lu­
czyńsiki, Dyboski, Żó~towski, wie-lu illll1ych. dzie, związani silą, organizacji, upodobniają, się do sie­
Wsród naszych wielkich pisarzy dość przy- : bie, indywidualności ulegają. nhvelacyjnemi w.ptywowi 
to:czyć na•~:wiisik~ ś. p. Reymonta, ś. p. Kć!;·spro-1 ujętej w ścisłe kaa-by pracy. W Polsce każdy jest in­
Wl'C·za (ktory ptsze w Swym testamencie, że ny. W tym kraju można so·bie wyobrazić ludzi nie­
się całe życie uwaiżał za chuześdjanina i spo- I pokonanych, ludzi s.pelni-ających wielkie, szalone c.:i;y­
dziewa się, że mu Opatrimość po chrześci- I ny. Niech pani posluch,a co napisalem w zakoikzeniu 
1• ań•sku umrzeć nozwoli), Siaff"" Artura Gór-

J:' ...., mojej podróży ipo Polsce: - P-0myśl teraz, drog ie ser-
skiego, kililrn wyibitnych poetów z młodszego ce, co jest najsilniejsze na świecie. Stoisz nad mo-
pok.olenia. rzem, skończyła się już podróż przez obcy kraj. To, 

KS<łążkę pisze się ·Z cllugiim namysłem, aa-- co tu widzę, wydaje mi się najsilniejsze, niezmierzona 
tyikuł aktua•1ny - pośpiesznie, na gorąco. natura.„ A tamto, to drugie najsilniejsze? Dusza. 
Stąd su::zególnie•j znamiennemi wydiają mi się 1 Duch, wola czlowi~ka. Widzialem zbiorowiska dziel­
e.cha owej odnowy religiinej, zauważone po 1 nyc'h ludzi. Zbiorowiska uciśnionych ludzi... Duch i I wola są. prawomocne, płodne i !POł~żne. Jest zgodna. 

„OSTATNIE TWIERDZE mate1ia..Iizmu 
bronią się jesz.cze" - mówił niedawno p. 
Marjan Paijor w jednym ze swych wykładów. 
No, co to, to chyiba pm.esaidia i 1uemał.a prze­
sada. Trudno prawić o ostatnich twier- I 

dzach materja.Ji;zJmu., mając pod bokiem Bol­
szewię; - z.resztą w.szysitikie d:ziś kraje są 
w mniejszym liub większym stopniu bolsze­
wij·ami. 

*) To pojęcie wnęciło się do małych głów; 
Ale długo stać na jednej nodze nie można: t wy małe są, iwarde„. l

z wolą. boską, niezależność. U jednostki ludzkiej. U: 
a glo- każdego oddzielnie". (Regina Hei.cherówna:. WywiMl 

z Alfredem Doblinem w Berlinie). 
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Walka z odrodzeniem gospodarczem 
~ątpliwoiści nie ulega, · że nieucbiwryme , ją się nawet w pl'zybłiżeniiu ustalić, a -rów­

ezynin&ki stale, wytrwale, a systematyc:z:nie J "'nież i 1z powodu :nad'er nierównomiernego spa­
pra.cują na zgubę eikonomiozną Polski, by tym I sa:nia zbożia przez inwentarz: by;wia ooo ol­
sipasobem prawdopodobnie tprJZyiczy.nić się -do brzy·m1em (50 .procent) przy ni!sikich cena.eh 
utraty jej niepodległości. Najłatwiejszym do l na .z;boże (.kiedy granice isą d'la ~rtu zam­
Jego środikiem pr.zez siedem lait od wskr.ze- knięte1 lub pr.zy stosOfWaniu ceł wyw-0z-0Wych 
szenia Polski stałe s-bOSCJwanym był system prohib1cyjn:y1ch), a pTIZ"J; cenach wyższych jest 
gnęhienia :rolnictwa, zatrudniającego 70 pro- kilikakr.otinie mniejs:zem. 
cent ludności, którego p.rodukcja stanowi n:ie 

· mnie j, niż % naszego dochioou namdowego. SpiDŻycie na głowę mieszka,ń.ca są;dząc 
z danych lat uibiegłycl1 iprzypusizczalni:e wy-

1 że ten śrotlek był niezawodnym w prize- pada:, 
'w~dy!w,anych skuit.ka.ch1 t.o jasno się wU.dzi rok rok 

1923/4 
42 kg. 

rnk 

1921-./5 
39 kg. 
!)4 kg. 

z krachu ekon'Cl1ID.icznego całego państwa, 
z załamania się nas.ze~ złotego pomimo, że 
inflacji nie było i jej n-ie ma, bo nawet jest j 
wręcz p1rzeciwnie: jest ZJbyt mało maków o-
'biegoiwych dotychczas. I 

Przez zgn.iecen&e rolnictwa i z,mniejsze-

Pszenicy 
Żyta 

1922/3 
35 kg. 

13G kg. 168 kg. 

Czyli przeciętna z trzech lat: 

Pszenic.,: 
Żyta 

38% kg. 
133 ·kg. 

Są to iiośd mn:ieJsze od obliczeń P. Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych o 15 procent. 

nie się iego pro:duikoji ludność roLnicza doszła 
do nętd:z;y, co spowodowało .zastój w prze­
myśle i handlu i całe życie ekO!IlJOlmfoczne za­
mierać ip.oczęło. 

Po przerw·rocie majowrym nowy riząd przez 
'USta swego miini!stra s'kairbu w Sejm~e i usita­
ntl swego premjera w Senacie wypiv."'Wi.ecLUał 
jasno ten aksj®tat1 że <lo dobrobytu Polska 
doj1ść musi ·przez, roZivroj volni:ctwa. 

W, rzeczywj,stośd - sipożycie w 1926 rafou 
, będrzii.e niż:s.ze, gdyż w powyższem ·obliczeniu 
' ptzeoiętnej z 3-ch lat mamy lata 1922 i 1923, 
kiedy .ceny na zboże były wyjątkowo niskie, 
mianowicie: 

Zdawałio się, że odtąd wsz)71Stko będzie ! 
/W ~~ i _że .rolni~ do<YLna wszelkiej, j 
opiek.i, zachęty 1 podmety ze Strony rtzą!du; 
by, iprodulkicja się wzma..gała, a z nią eksiport l 
izbożia i ptiod:uktów rolniozych, a przez ten 

1

1 
ostalto.1i - będzie siię wzmagał .przy,płryiw :pie­
niędzy zagranicznyich i ckiibrobyt w Polsce l 

mczin:ie ~ę podnosić. j 

ifymczasem wciąż znOW!ll zaczynają cho- I 
d!:ić pogłooki o w:prowiad1zeniu cła eks-:porto- ( 
..,,-ego na żyto z powodu rzekomego braku i 
~la fWelWltlętrznego spożycia. P. Minister j 
S;IxrMv W ewnętrmych bierze na is1-ebie inicj a­
~ywę w tym W12Jględzie. Motywy tego kroku 
'.tłótn:.l.ozy1 się obliczeniem ~ia ziarna 
...,, Polsce na gł-ow:ę ludności, miaino1wti:cie: 

Średnio 

rok rok rok przed 
1923/4 1924/5 1005/6 wojną, 

Pszenicy 42 kg. 48 kg. 42,9 kg. 65,& kg. 
Żyta 164 .kg. 112,7 kg. 138,4: kg. 138,4 kg. 

r azem 205 ·Jr«. 160,7, q. 22-0,8 kg. 203,9 kg. 

Tak .znaozne odchyJenie w różnych la­
fach wskazuje na błąd w ob'rachuinku. 

Pawistał o.n nieza:wodnie z tej ~.zycz.yny, ~ 
że powstają'Ce z roku na rok zapasy nie da-

(łl. X. P., Nr. 188). „Obcość iPI'ZeźyĆ religijno-mo­
ralnych dla wię..li:szości t. zw. ludzi nowoczesnych by­
la tu glówną, przyczyną, (że Kasprowicz byl mało ro- 1 
zumiany). Kasi!)rowicz byl wyrazfoielem tea;o i,d.:.śnie 

· religijno-moralnego sto~mnku do życia. Sztuka jego to 
wlaśnie świat tyc.h prze.żyć. Drugą. przyayną. - to 
no"loczesne pojQcie czlowieika i jego wa1-tości. Nie 
jest -to tylko skutkiem metafizycznych za.łożeń intui­
cjonizmu Bergsona., iż jego definicja człowieka, przez 
h om o s a ;p ie n s - brzmi:. h om o f ab e r. To 
określenie znamienne jest dla wyobrażeń apo;ki. Naj­
przenikliwszv. ze znanych mi burzyciel przesą;dów 
ws:pl~łczesności, Max Scheler, mial rację dając jednemu 
ze · swych studiów iro-niczny tytul: „Rehabilitacja cno­
ty". By ha-sło odrodzenia mora,lneg-0 było możliwe, 
trzeba bylo ośmieszoną. cnatę po okresie „naukowych" 
[pr.zy.rodniczych, materjalistyeznych i relatywistycznych 
tez. .. zrehabilitować. :llfial sluezno.ść twierdz:ic: ),Sło­
wo enoia u św. Tomasza oznacza wewnętnny habitus 
osoby, enola człowieka ustroju kaipitali!ltycznego jest 
,dyspozycj~ dQ pewnych postępków'." (Dr. Stef. Ko­
l::tczkawski: Wizerunek Czlowieka). 

(W. L., Nr. 137). „Wszelka twórczość jesl tragicz­
nie samotn a . Wsze1kie pogodzenie się z przymusem 
wtasnej twórczości jest aktem g!ębako religijnym; re-1 
ligja jest to bowiem akceptacja świata takim jaki jest, 
świata bez rc:i!Z ty, łącznie że ślepą. otchłanią,, lą~zrne , 
z szatanem. A czyż istnieje większa i pełniejsza zgo­
da. na rzeczyw i stość od napisania jednego rozumnego 
stowa? Każdy, podpi-sują,c wla,snem nazwiskiem rzecz 
przemyślaną., bierze z-a nią, calkowi~ą, i wiekuistą, nie­
ja.ko oclpowiedzialnoś.ć, zastawia się za nią, calą, swoją, 
osobą . W każdem słowie - jak w Eucharys tji, jak 
w Słowie, które Ciałem się slalo, - na zawsze go­
dzimy s i ę z Bogiem„. Oświeceni laską, istotnie z.dolni 
są, do cudów; ale pożywając twardy chleb codzienno­
ści, j esteśmy tylko zwykłymi ludźm i. Niekiedy tyl.ko 
przez u-sta nasze przemawiają, migocące anioły". (Ste­
fan Narpierski: O sumienie intelektua.Jne) . 

(W. L., Nr. 138). „Proces wychowania, który ma 
uwzgl „dnić ducha i cialo, opiera (Henderson) na eko­
nomii \cia!o i religii (duch). Jego rel i.gja - to n ie 
wi erzeni e czy jakakolv.iek postać kościelnych pra:ktyk, 
lecz s tos unek człowieka do życia, nastrój ducha, re­
ligj:i. powszechna.„ Au tor ·stwierdza równolegtość du­
ch:i. i ciula i przyznaje pi erwszeńs two poglądow; 
wsd1odniemu, że dusza jest silą, poruszającą, kierowni­
kiem, a ciało - narzQdziem wykonawczym". (rr .: 
Recenzja dzie!a Hendersona „Nowe wychowanie") . 

Jan Kaniowa. 

Wedle rocznika 1924 r. Głównego Urzędu 
Statystyczinego (str. 113) ceny w grudniu 
1923 roku były: 

za 100 kg. psizeniioy 
za 100 kg. żyila 

10 zł. 37 gr. 
6 zł. 66 gr. 

Wówczais c-0najmrue1 50 pric1cent zboża · 
spasano inwentarzem, a zatem spożycie na 
głowię ludności w rzeczywistośd było znacz­
nie mniejsize. Przy obecnych wy;sokich wzglę­
dnie _cenach sp~anie to będzie niezawixlnie 
mocno og.raniczone. 

Tegoroozny :zbiór na podstawie tym.~za­
scwych danyich GłóW'nego Urzędu Statystycz­
negt;) wypadł: 

pszenioy 14,758j000 kwintali 
żyfa 55,128,GOO kwintali 

Pir.zy:jimując spożycie ips.zeinky po 30 kig.1 
i żyta rpo 100 kg. na głowę, otrzymamy na 
28 mi:ljooów ludności: I 

I SiJ'Ożycia - pszenicy 8,400,000 kg. 
żyta 28,000,000 kg. 

Pozosfałic·by wtem dla eksportu 1926 r.: 
ps1zenicy 6,350,000 kwintali 
ży:ta 27,000,000 kiw~ntali 

próaz zaiparsó1w pozostałych z 1925 roku. 

Wkliziimy z powyższego, że nie mo·że być 
wątiplitwośd, że mamy zboż;ai wdwójnasób 
więcej, niż nam na spciżycie p-atrzeba i Zllr 
tem niema najmniejs-zej :racji utru<lnianip. 
wyiworu .zboża, byłoby to bQIWiem .pmvrotea1 
do JPOlityki, która P-01-sikę efo bankrUJ::twa d~ 
pn1waid-ziiła. A więc cz.eim iwy tłómaozyć, ~e 
się znowu słyszy o zaimi-a•rze wprowadzeń.a I 
cel rwywoz.owych na żyto? 

Bo że jest pewnego rnd,zaju niadsk. na ol­
powie.d1nich mim·str6-w w tym wz.ględ;z.ie ~ l 
~ rzecz i:ei~~1a. Najl?ps•z1y1m. ~-ego do-wodcp. I 
1 ełst chociazby komuntkat .Miinsterstwa Ro- I 
nictwa w pismach codziennych 01~l1c is1z:ca:i~ , 
który w rzeczy samej nic nie wyjafoiają1 , I 
wydaje się, jakby µrzyig-oŁcrwia.niem do czego, . 
co ma znowu uderzyć. w .rolnictw·o piolski7 I 
a w dodatku iposługuJe się argumcnt1:.lln ru I 
od;powiaidającym prarw:<l1zie, jest I\"'" -nim bo . 
wiem powie·d:ziano., że ceny żyta „1przekra-czai 
ją obecnie parytet światowy". Ceny za 
w końicu zes:złego miesiąca w dolarach był~ 
na żyto: 

w War.sz·aiWłe za 100 kg. 3.94 
iW Berlinie za 100 kg. 4.73 

Za ps1zenicę w dolarach: 

w Wars1z.aiwie za 100 kg. 5.05 
w Berlinie za 100 kg. 6.04 

Obecnie ceny te się jes.7..cze więcej mię­
dzy sobą róż.nią z powc du spadku ich w Pol-
s-ce. 

Najwyraźniej sfery rządzące w Polsce 
nie zdają soibie s.prawy z tego, ja:ką wielką 
krzywdę wyrządzają rolnictwu, a przez to i 
całemu pańtstwu, w.prowa-dzają..c wciąż przez\ 
zapowiadanie różnych zmian niepewność w 
kicllljunkitU!rach, niestałość zasaid wytycznych, 
brak ciągłości w zarządzeniach. I 

I 

Jest to dyletantyzm w rządzeniu, który 
sie msc1 na stanie ekono.mi.cznym Polski. 
Caveant consu!es. 

K. Niezabytowski. 

______ ,,_~---„- -·- ~--~·-" 

Prosimy o wpłacaa 
nie prenu~neratym 

RZEZ ' NIEWINIĄTEK 
Corocznie, .pr.zed il"ozp-oczęci-em rok!U szko1-

Rego, uwaiżam za swój obowiązek przestrzec 
rodlziiców i pedagogów pa-ze:d uiemnemi dla 
zdrowia młodzieży met-odami nauczania zre­
sztą nietylko u nas, al-e i w większości krn­
jów europejskich. Prof. Strasz·ewicz zwrócił 
niedawno u·w·a.gę na łamaeh "Prawdy" na 
nfapohrzeibny i wci.ąi7;1hvy ,,przeżytek", jakim 
je.st abowią.zik.owe nauczanie łaciny w szko­
łach humanistycmyd1i co do mnie, są.dzę, że 
~adna, jak dawni,ej ,,giretka", stanowi tylko 
Jeden, 00tpxawda ja-sikrawy, objaw nfosłycha­
nej~ z uporem go<l1nym . lt~ipszej spra:wy, kon­
serwowanej n.i.tyny metod naukowych, które 
nietyliko ni•e dają w życiu żadnego pożytku, 
ale, pxzeciwnie, wyczerpują mózgi mło-cb:.ie­
ży, budzą odrazę clio sztkoły i, co gorsza, znie­
chęcenie do życia. 

Ci, którzy kształcili się w prz.e-dwGjen.nych 
rnsy;j1s:kich gimnazjach, nie zapomnieli chyba 
dotąd ciężkich i zgoła z:bytecz.nych udręczeń, 
ja:kiich domawaH przez 5 lat - od 3-e.j do 
8-ej klasy - przy stiudjowanii..t języka gre·c­
kiego; ohecnie szczęśliwie już wycofanego 
ze sz:kół po~skich. :Nieraz pytam siebie z ża­
lem i niechęcią dla ówczesnych kieTowni­
ków szkolnictwa: 

słowem, młodzież d!ekad.enceiką o zwichnię~ 
tej równowadz.e ciałia i .ducha. / . . "' 

Nawet najniedorzeczniejszy -system szkol• 
ny nie z.doła zaibić 1-obnośd umysłu i rad:oścj 
życia jednostek szczegó-lnit?i u,zdoln-ionych, 
ał·e te są wyjątkiem, nie powinny więc hyć 
brane w r.achuibę. Tirz.eba ustalić, że pro­
gram szkolny nie może .by~ twoirwnJ dta wy­
jątkowo z.dolnych jed1no,st1ek, lecz dla P'I'Ze­
ciętilej normy średnio - rozwini.ętych mło­
dych móz,gów. Jeckiost:ka bardz,o 1z,do.Joa: nw­
że ukończyć szikołę bez o.d:raibia:nł.a lekcyj w 
domu, natomia·st przeciętny ucznia1k musi mo­
zolić się do późnego wieczora na.cl: „kawałka- . 
mi", które zwalają na jego sikołataną łeyety­
nę nieostrożni pedagodzy. I oto jesteśmy 
świadkami dziwnego zij.awiska: w .fora-j:u, g<lzre 
~-pecjalne Ministerstwo śdśle prziestrzega, 
aby Indzie dorośli i silni nie ·pracowali .ponad 
8 godzin, je-drwcześn.i>e uważa się za natural­
ne i godziwe, :be chłopiec lub dziewczyna w 
wieku doj-.zcwania płciowego, a więc w ofore­
sie bardzo krytycznym, s,pę<l:ziwszy 6 godzin 
n<i: ławie szko·łnej w ciągłem naip1ęciu uwagi, 
musi jeszcze u siebie w domu ślęczeć godzi­
nami t!ad ksi~ką, podczas gdy sfarsi wypo­
czywają lub bawią siię. Jest to, powtarzam, 
zjawisko nienormalne i objaw nieco ... b.arba-

- I poco to było? Na co te codzienne 
tortury mózg'Gwe, owo łamanie dziecięcych 
umysłów kołem udręczeń gramatycznych, na­
j·eżonem kol-cami straszliwych „aoristów", 
owo powcfoe wbijanie nas na pale sztywnych 

' rzyński. Zupełnie tał~ samo pół<liziki Arab 

i martwych pTawideł zamairłej mowy, od któ-. ·'I 

rej młodzież odwracała się instynktownie, . 
wiedziona ciekawością mnóstwa żywych i 
nowych cudów, niestety, pomijanych w pro-
gramach sZ1ko1lnych.„ j 

SZJkoła jest nie~łychan.ie konserwatywną, . 
zaśniedzi·ałą instytucją. Na świecie huczą 
rewolucj,e, wa-lą się trony, różne systemy rzą­
dzenia m1~ają, 9aik CJlbrazy na filmie, niebywa- 1 
le oszołamiają-ce odkrycia i wynalazki zmie­
niają raz po raz całe obszary wiedzy ludz­
kiej - afa w SZ!kołach panuje wcią:ż duch 
średniowiecza, m<il.ll'twy ·Szabłon wpychania w 
młodzieńcze móz,gi nad~iernego ba-lastu wie­
dzy :książkowej i przytem w do.rach, nieliczą­
cych się z fi,zja~ogją młodych organizmów. 

* * * 
Tu przechodzę do następnego działu uka-

pień szkolnych, a mianowicie do nadmier­
nych wymaigań, połączony-eh z chronicznem 
pneciąiźeniem, ktÓTe o<lhija się fatalnie na 
zdrowi-u, a Z'\vłasz,cza na nerwach młodzie·ży 
i proiwadzi nawet do i&tinej epi<lern1i sa.mo­
bójst.w, rzucających złowrogi ci-eń na szkol­
nictwo pofa:ki:e. Prz.edewszystkiem, zazna­
czyć muszę, ·że gdy mowa o brakach i uster­
ka.eh nasz.ego szikoinictwa, mam na myśli wy­
ł.ącznie uczą-cą się młodzież, ni·e zaś kadry 
na:uczycielstwa, sąd!zę bowiem, że tak, jak 
podalg prz·ez;naczony jest na to, by przewo­
::;ił p-odiróżnych, a nie personel kolejowy, po­
dobnie i szkoła. isbniejB przedewszyst-kiem 
dla uczniów, o nich m:i się więc wyłącznie 
roz·choozi. · 

ChC1'1c wie.dzieć, czy system szkolny jest 
dCYbry 1-ub zły, nie naJe·ży pytać o to pedago­
gów, bo każdy z nich tkwi w swojej :.peoj.al­
no•śd, ignorując cudze, ma . więc przy ocza<:h 
k-1a;py, zwężające j-ego kryterj.a. Należy na­
tomiast zwródć ba·czną uwagę na stosunek 
ucznia do szkoły i to, o He im-01żności, ucznia ' 
przeciętnego, nie -odznaczającego s-ię ani wy­
hitnemi zdoln-ośdami, ani specjaJnem leni­
stw-em. Jeśli ucz.eń uczęszcza do szkoły chę·t­
nie, jełli nt.N:lJz,i się w święta, j•eśH c22eka nie­
cie!ipliwie końca waJkacyij - to jest to znak 
:nieomylny i dostateczny, że szkoła czyni za­
dość swemu przez.naczeniu, t. j. ·zamiast h 
dla mfo<lzieży ponurą izbą to-rhtr umysło­
wych, oto-czoną poska-chem surowych rygo­
rów i kaT, j-e-st, przeciwnie, 101kalem atrak­
cyjnym, gdzie chł·o1pak z.drowy i normalnie 
rozgarnięty zaspakaja nietyl1ko wrodzoną w 
tym wieku ciekawość i głód poznawczy, aile 
i czyni zadość chara-kt:erystycznej w tym o­
kresie życia potrzebie ruchu fizyczne-go i gie'l' 
zbiorowych. 

- Takiej szkoły - słysz.ę głosy - niema 
w naszym kra,ju, a rpoważ11i mężowie stanu, 
kierownicy naszej oświaty, w.zruszą nawet 1 

ramionami na pirzymiotniik. „atraktyjny" w 
zastosowani-u do loka1u sz!kolnego. 

- Szkoła nie jest 'klub-em d1a dzieci i mło­
dz.ieży - odlpowiedzą - szkoła nie ma na 
względnie zaspakajania poitrzeb duchowych i 
fizycznych swoich wychowań-ców, 1-e-cz musi 
stosować się p:rzedewszys-tkiern do progra­
mów.„ paragrafów„. ustaw.„ okólni:ków z 
dnia„. roiku (-t-u nastę.P'uie d~uga litanja da:t). 

Poz.wolę sobie zkofai w22ruszyć ramiona­
mi i odpowiedzieć, że wszys•tkie tak żmudnie 
w ciszy gaibinetów ministerjalnych opracowa­
ne programy, paragrafy i U3tawy nie są war­
te funta kłaków, jeśli w rezultacie mamy młd­
dzie± niechęi:ni(! usposobioną do swoich wy­
chowawców, przeciążoną balastem nadmier­
nej pr<;1.cy (co zostało stwier-dzone specjalną 
ankietą Ligi Pracy, pc-dję-tą nn. mój wniosek) 
przedw·cześnie zmęczc·ną, o niedorozwinię­
tych mięśni )eh, o prz-eczulonych ne'Lwach, 

uwa•ża za rzecz natit1rah1ą objuczyć swoją to­
nę po-kaźnyim bagażem i kroczyć z go-dno-ścią 
i ze spokoinym sumieniem obok po,stękują­
cej, bezbronnej, slahej istoty. 

Szczęściem i wśród na:szych ped~gogów 
zaczyna świtać prwkonanie, że szkolnictwo 
polskie oparw na błędnych podstawa-eh. Wy­
raz-em te-go zwrotu może być ~v.ież·o wy-dana 
hroszura prof. ·w. M. Kozfovvs'kiego, wymie­
rzona pll'zedw maturze. 

„Matura! - pisz:e zasłL.."Żony pedagog -
0hydne slowo, nasiąknięfa łzami setek po­
krzywdz-onej mł-odzh~·ży, krwią samobó·jców, 
oburzeniem całego społ-eczeństwa, które nie 
prze-staje zapytywać corocz.nie z ucz.udem 
zgrozy, dla kogo i w j,rukim celu od1bywa się 
ta bezecna trage<lja". Jakoż istotnie co rok 
słychać w praisic gfosy po·tępienia dla ucią­
żliwych metod nauczania i bezmyślnej ruty­
ny szkolnej, dotąd jedna k, niesfoty, mij·ały 
O'lle bez echa. 

• • • 
Wobec tych ,rodziców, którzy zamiast sta-

rać się łagodzić rygcll'y szikofoe, sami pastwią 
się na.id swojemi dziećmi, n.a.pędzając je do 
książki ipostr:aJchem i łajaniem, ka·ż,ąc im ślę­
czyć ni,era:z po nocach, kiedy wyczerpany 
młody organizm ł·aknie zdrowego snu - wo­
bec tych rodziców, przy.sparzaiących gruźłi­
cy i neurasfonii coraz to nowe oifiall'y - nie­
ma i nie moż:e być żadlne·~o uspir.awiedliwie­
nia, p-rócz d1y'ba głupoty. Rzeczą ~es.t przy­
tem cha-ra1kterystyc·zną, że czem większy 
prostak i nieuk, t·em większe stawia wyma­
gania swoim dziedOIIIl, które przecież po ta­
kim .ojcu uie mogły odziedziczyć genjailnych 
z-dolnoiśd. 

- Ach ty1 leniu, wałkoniu, tępa głowo! -
woł-ał taki właśnie ·ojde·c do syna, który przy­
niósł nieszczególne sitopnie - bierz przykład 
od twego kolegi iksa, on ma same piątki! 

- Tak! - odpowiedział wino·wP,jca -
ale jakiego on ma inteligenfoe~o ojca! 

VI tym żarcie tkwi jednak spQira doza 
głęho1kiej prawdy, nad którą winni poważnie 
zasfanowić się pewni r.odzi-ce, zbyt su'l'-owi. 
dla swoich dzieci. Zanim wyiaj.ać albo uka­
rać wais1zych synów i w-a·sze córki za niedo­
staiteczne postępy w nauce, .spytajcie sami 
siebie, pa.v,owie i panie, czyscie ipu:zekaza,Ji 
poto·mstwu genjalne zdolności? wyją;tkową 
bysfrość umysłu? żelazną siłę woli? stalową 
energię? A j-eśli sami tych wlet nie posia­
daliście i nie posia<lacie, w czy SV!mienie wam 
pozwa-Ia karać wasze dzieci z.a wasze własne, 
dziedzicznie im wsz.czeipione, cechy i przy­
wa·ry? 

Nie chciał.bym być źle zro·zumian.y. Był­
bym zdumiony i .z.goll'szony, gdyby z powyż­
szy-eh moich uwag wysnut-o wnios-eik, ż·e staję 
w obronie krnąbrnych i leniwych „nygusów" 
przedw uczni-om pilnym i pracow~tym. Ten­
dencja mego a'l't'yk-ułu j-est inna. Praignąłbym 
w1dzieć w Polsce fald SY'8tem oświaty, któ­
ryby z.niósł doszczę;tn.ie kategorję „nygu­
sów", t. j. deze;-terów ,sumiennej nauki, a na­
iomias•t nie narażał uczniów pilnyd1 na r:óżne 
chornby i cierpienia skutkiem pir:zepiracowa­
nia. PragnąJ!byim widzieć w Polsce szkoły, 
któreby czyniły za.do·ść pokzebom :ruchu i 
gier zhbrowych 01b01k potrzeb umysłu, na 
wzór szkó-ł angielskich i amerykańskich, s:k.q:-1 
wychodzi corocznie za,stęp młodzieży tę,giei 
i zidrr.-owe,j, rndośnie wst~pującej w życie, peł­
nej ochoczego optymizrmu, I Wlt'es·zcie .pra-

. gną{:bym, a:by znienawidz.ona przez młodzież 
ma.tum, zamiast ucią1ż.Hwego egzaminu, była 
traktowana, ja.ko popis zarówno umysłowej, 
jak i fizycznej sprawno•ści, rodzaj dor:ocznych 
Olimpja.d szkolnych, w którychby ambitni 
wychowa11cy posz-czególnych uczelni rywali_. 
z.owali o palmę -pforwszeiistwa. L. Brun. 
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1T AJEMNICA CYFRY. 

:W, roku 1926 kabalistyczną cyfrą dla 
wszyif.kich małżonków jest cyfra 

. \ 

3852. 

Czy to zona, czy mąż,_ jeśli d<idcidzą rok 
ur.odzenia, rok ślubu, wiek i lata spędzone 
w malżeństwie, otrzymają w rezultacie cylrę 
3852, która w tym roku rządzi małżeństwa-
mi. · . 

Oto przykład: • kłoś urodz;J się w roku J' 
11890, ożenił się w roku 1920, liczy rat 36 i 
sześć lat już dźwiga jarzmo małżeńskie. 

:Liczymy, wi!?c: 
f1890 
r1920 

36 
6 

3852 

I ten rok podobno wszyst-kie malżeństwa, 
w których on liczy sobie 52 lat a ona 38 lub 
odwrotnie. zaliczają do najszczęśliwszych w 
czasie swego małżeństwa. 

'Matematycy wyjaśnijcie zagaclkę cylry . 
3852 

prosimy i czekamy. Trafne odPf>wiedzi wy.-
drukujemy. · 

~· MMM&&mEM -OBWIESZCZENIE. 
· Komornik przy Sąidz:i.e Okręgowym w Ło­

dzi na starto1stwo Łas:lcie Alojzy GałczyńSlłi 
urzędujący w Łasiku ogłasza, że dnia 29..go 
września 1926 roku od god!Ziny 10-ej rano j 
w foLw. Psitrokonie, gm. Zaipolice OO.będzie się I 
sprzedaż przetz puib:l1iczną łticy.taicję 3120 wozów 
parcikonnych niemłóconego żyta, 80 wozów 
par-oikonnych niemłóconego owtsa, 20 metrów 
:pszenicy i _20 metrów jęczmienia, należących 
do . Jana Kawczyńskiego, oszacowanych na 
zł. 4,800.-. ' .~ · 
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Łask, dnia 7 ~eśnia 1926 ir. ,) 

KOMORNIK 
A. Gatczy":ński. 

n „ . 
25 °Io taniej wszelkie 

pierwszorzędne syste­
my maszyn do pisania, 

nowe 
oraz okazyjne 
Również zamiana 
kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel-

kie przybory. j 
Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy­

stemów. Nauka pisania na maszynach. 

/ 

.P R Il W D I\* z dnia 12 .,w.rześnia 1926 r. 

'JAK OBLICZf_C WIEK I MIESIĄC URO- I 1M (miesiąc). X 2 ± 5 X 50 + tW (wiek).- 1 
DZENIA? --:365±115. . . I 

Przyjm!jmy, że osoba, której wiek prag- 'JAK WPUśClć DYM Z PAPIEROSA DO I 
niemy obliczyć, urodziła się w październiku. ZAKRYTEJ SZKLANKI? j' 

Prosimy ją, aby ~yfrę miesiąca (X) pomno-
żył a przez dwa i dodała 5 a cał-ość pomnoży- Stawia się na stole próżną szklankę i na- I 
la przez 50. _W, tym wyp_ac!ku 10 X 2 ± 5 X 'krywa się ją spodkiem. " Następnie osoba, 
X 50 = 1250. . demomtr.ujqca tę szklank,ę, siada na krześle ·j 

tW, dalszym ciq"ga w pamięci niechaj doda w p,ewnem oddaleniu od sto/u i · zapala pa- -
do tej cyfry swój widk, odejmie 365 i doda pierosa, tygaro lub lajkę, wydmuchując dym 

w stronę szklanki„ Za chwilę szklanka na-
115· · pełnia się dymem. 

Znkłndy Przemysłu Ulłókienniczeuo 

Józel Richter 
w lodzi 

'Jezeli np. liczy lcit :15 rachunek będzie Sztuczka ta - bardzo efektowna i wzbu- , • 
talti: 1250 .+ 35 X 1285.- 365 = 920 .:+: '115. = dzająca zdumienie _ polega na tem, że na Łódź, ul. Ks. Skorupki Nr. 19 
= 1035. dno szklanki wpuszczono poprzednio 2-3 I 

Dopiero fę cyfrę ka'żemy sobie wymienić. kropli kwasu ~l'!ego, a dno spokda zwilżo- I Bilaos zamknięcia na dzień 31 grudnia 1925 r. 
Dwie ostatnie cyfry oznaczają wiek (35 lat), no lekko amoniakiem. j 
a pierwsza jedna lub dwie miesiąc urodze- Kwas solny paruje szybko i opar kwasu, . 
nia (październik). w zetknięciu z amoniakiem wytwarza mglę I flKTYWfl. 

Dla łatwiejszego zapamiętania pp'daJemy podobnq do dymu tytoniowego. Place • ' . Zł. 

667,964,-• • 
formułkę tego obliczenia: ,;. , , . . Kto chce może się popisać. Budynki • 

Maszyny, utensylja, urządzenia i zaprząg 
1,273,755.-
2,174,49930 

106,996.40 
46,004.32 

/ 

~~~RiR~~EE~~-~~1~~~~~1~~-·D·~~~~~BE~.~~~:n1~m•a•m1~~BMRSE~B•~~~~~~ Gotowizna i papiery wartośctowe 
Weksle 
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3-ci rok szkolny 1925/26. 

Surowce, przędza, towary, barwniki I 
węgiel 

Hi1'oteka • 
Dłużnicy • 
Zaliczki 

• 

• 
Długi przedwojenne do stopniowego 

umorzenia 1,174,631.87 
spłacono raty w 1925 r. 54,557.57 

Sumy przechodnie 

Pł\SYWfl 

Kapitał zakładowy 

• amortyzacyjny 
• zapasowy • 

• 

ł\kcepty w obiegu 551,611.40 
• przedwojenne 190,665.67 

Hipoteka ' , 
Wierzyciele • 428,216.80 
przedwojenni • 1,258,930.81 
Sumy przechodnie • 
Niepodniesiona dywidenda • 
Pozo;;tałość zysku z 1924 r • • 
Zysk brutto 1925 r. 

880,799.32 
159,807.50 
511,692.77 

3,004.77 

1,120,074.30 

708.84 

6,943,306.52 

Zł. 

3,750i()00.-
196,619.66 
141,356.43 

742,27i.f)7 
30,300.-

1,68.7,147.61 
35,985'~05 

69.-000.-
2;905.15 

2.89;715.54 

QP-45,306.52 

Obliczenie i podział zysku za 1925 r. 

Ogólny przJ.chód 
„ rozchód 

Pozostałość z . 1924 r. 

Zł. 

5,.258.927.12 
4',9@,211..58 

289,715.54 
2,905.16 

292.620.70 

Podział zysk.u na zasa-dzie postanowłenla Ogólnego 
Zebrania z dnia 16 Upca 1926 r. 

Zł 

208;988.20 Wyżśzn Szkoła łłnnk Sllecznyeh I Ehonomlcznyeh ~~::1q::::~:~~~::?~.:.::': 
w Łodzi, Narutowicza 68, tel. 15-31 1· rządu I członków komisji rewl~yjnej 44,500.-

WYDZl.f\ŁY: Społeczno·fldministracyjny, Finansowo·Ekonomiczny. • Dywidenda • · • • • · • 39·<l001 „.;~0 Pozostałość do przeniesienia na 1926 r. ~ 
Kurs nauk 2·1etni. Wykłady w godzinach · wieczornych. I --29--z-620-.7-o 

ft fi ~łf ł.!oldhnr~ Andrzeja 1, 1-sze p• Początek wykładów 1 października. -
133

-
MU.u \I ! łJ\;j ~' Telefon 37-54. Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarj!lcie Szkoły przez wrzesień od godzi-

1 
;;r.;~ _ny 6 do 8 wieczór. . ! 124 Prog~amy ze szczegółowemi inforrracjami są do nabycia w Sekreta'rjacie. 

„ L~::.:::;!:-=-1 ;;:--w·,-w---Ł-o-~-~-i--- 1 ~ili!BIB!ll----~i1!D'eltl!!'l'ailllliilil 
przg ZwHtzkU Wvkońtzolń i Fnrbiarti Spółka ~c:v11na nn=- euf el"o/J na Okręgu Łódzkiego 3 .li li li U li 

Łódź, u:l. Piotrkowska 81, telefon s-84 ~ódź - Warszavva - Sosnowiec 
przyjmuje wszelkie analizy chemiczne z zakresu 
przemysłu włókienniczego I chemicznego, . I Dyskonto 'i inluaso weksli na wszystHe miejscowości w kraju i zagranicą 

~
'1 kulacje handlowe i techniczne dla wszelkich I h 

fabryk w zakresie chemiczno - technicznym. Lokacje w walucie krgowej i zagranicznej. 
Własne doświadczalne laboratorjum. · I 

132 

powróciła 
i wznowiła lekcje gry fortepianowej. 

6-go Sierpnia 1 o, teł. 44 ... ac. 
~.. oraz dosiarcza: oszacowania, kosztorysy, kal-J i Tranza'"CJ·e walut.we i dewizowe 

Jj! lOJ . 
~'m<i.m'i~~....,....\!!MI~ li§!JRl§EWWl.llBiW!iti.iii.\llillm;l!i:&!i~~-,~·i!millBIDllBl~imiiali:fi\1iliilllilllilllłl!IUJllElliil'lll_.lll!illllBllllll'IBlii .,.HHSMM ftJijfi&AW-

• O Dl pe m. I 
ul. Narutowcza Nr. 68. 

Podaję do wiadomości Sztlnownym Rodzicom, iż egzaminy wtępne odbędą s:~ w 111-cim terminie w dn. 1.5, 16 i 17 vlrześnia r. b" 
o godz. 4-ej po południu. 

127 

Otwartą zostanie kl. ł\ dla nieumiejących czytać i pisać. - faesne w tej klasie wynosić będzie 25 Zł. miesięcznie. 
Podania do klasy fl, podwstępnej, wstępnej i wyższych przyjnuje ł\ancelarja Szkoły codziennie do 31-go włącznie. 

-Dytelitor Antoni Idikowsłlt 

.,. #v.,._.,,,._--~·----------·~~-.NJ.-·.WA'lill:" _ _....«_ ---.;...,,_-.~"lł-~-~~~--~!:111~ -..:U~T.'!l'~n.~~--------- i&WW....,WiWLDliii~ 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie· i Ogk>szcma zwyczajne 25 groszy z.a Ogłc :;zema w telisc1e 4U groszy za 1 mi- I Urobne IO groszy za wyraz. 

.!l.!i!t!1a 4 s:.p_Si!,!_v. · _ ___:____:w J_:ilii:;~~,.;2,~'Ł~!-~~c~~~:L!:I>:!~i_:'.:...,. ___ „ ____ l~~~~.Y~S...~~~~i._w~· _ie~~.::1.. s~>a_I_:!~:~-----..-.-- -----

Odbito w Drukarni Peiistwowcj, Piotrkowska 85 

,_ 




